
I sekrefarz KG PZPR 
Iow. Wł. Gomułka życzy 

robotnikom 
aby produkowali 
więcej, taniej i lepiej 
chłopom 
wzbogacenia wiedzy 
i kultury rolnej 
młodzieży 
wytrwałości i pil­
ności w nauce 
partii 
odnowy metod pracy 
całemu narodowi; 
by rok 1957 był 
rokiein pokoju •

„Czego życzycie Polsce w 
w nadchodzącym 1957 roku"? 
— zapytuje mnie naczelny re 
daktor PAP-u.

I Życzyć — to sprawa naj­
łatwiejsza. Np. można by Pol 
sce życzyć, aby w nadchodzą 
cym roku otrzymała — przy­
puśćmy — pół miliarda dola­
rów bezprocentowego, kredytu 
długoterminowego!

> Dobre życzenie, co? Życze­
nie nic nie kosztuje, więc jak 
życzyć, to życzyć — nawet 
na wyrost.
। Pragnąłbym jednak unikać 
„pobożnych życzeń".

Jako realista składam Pol­
sce realne życzenia, które mo 
gą stać się rzeczywistością 
W nowym 1957' roku.
s W pierwszej kolejności ży- 
rzę więc klasie robotniczej, 
*Bby podniosła wyżej swój so 
balistyczny, rewolucyjny sztan 
,dar przodownika narodu i swo 
;ą twardą, świadomą posta-

Zakończenie rozmów 
między delegacjami 
ZKJ i PZPR

WARSZAWA. Dnia 29 
grudnia .1956 roku o 
godzinie 20 minut 16 opuściła 
warszawę udając się pociągiem 
w drogę powrotną do Belgra 
du delegacja Związku Komuni 
stów Jugosławii.

Na Dworcu Głównym człon 
Ww delegacji żegnali: człon 
kowie Biura Politycznego. KC 
PZPR — E. Ochab i R. Zam­
browski oraz sekretarz KC 
PZPR — W. Matwin,

’ .Komunikat o przebiegu roz­
mów zamieszczamy na stro­
nie 2.

Wciągu paru sekund, kiedy segar dwunastoma uderze- 
niami obwieszcza przełom sylwestrowej nocy, myśl 
ludzka zazwyczaj dokonuje błyskawicznego rozra­

chunku z przeszłością. Im człowiek starszy, tym więcej 
wagi przydaje minionym wydarzeniom. Im młodszy, tym 
niecierpliwiej szuka odpowiedzi na pytanie: co niosą ze 
sobą nadchodzące dni?

Z przeszłością w minionym roku rozliczyliśmy się nie 
raz 1 nie dwa. Zmuszały nas do tego wielkie wydarzenia 
w międzynarodowym ruchu robotniczym, które wymagały 
przewartościowania wszystkich od lat obowiązujących 
norm i kryteriów. Wiosną 1956 roku, po XX Zjeździe 
KPZR, po referacie o zbrodniach stalinowskiego systemu 
Jasne już było, że nie da się dalej żyć po staremu, żo mu- 
simy stać się aktywnymi uczestnikami nieodwracalnych, 
niepohamowanych przemian.

Po silnych wstrząsach, na zakręcie historii zawsze grozi 
niebezpieczeństwo chaosu i dezorientacji. Rzecz szła o 
to, by przedzierając się przez trudności nowego, bardzo 
skomplikowanego okresu, nie upuścić z rąk wielkiej nie* 

.powtarzalnej szansy pokierowania losem narodu zgodnie 
z prawami rozwoju historycznego, zgodnie z życzeniami 
i interesami mas pracujących.

BYŁY chwile wielkiego niebezpieczeństwa. Był Po­
znań. Przez wiele dni wszyscy wspólnie z partią szu- 
knłłśmy prawdy o jego tragedii. Rzeczowa, uczciwa 

ocena wypadków poznańskich dokonana na VIII Plenum 
stała się sygnałem ostrzegawczym, świadczącym o poważ­
nych zaburzeniach w stosunkach między partią a poszcze­
gólnymi oddziałami klasy robotniczej, stała się przyczyn­
kiem do późniejszej wnikliwej wszechstronnej analizy na­
szego życia, która została przeprowadzona w pamiętnym 
październiku polskiej rewolucji, w dniach VIII Plenum. 
Wbrew wstecznym siłom zachowawczego nurtu, który usi­
łował pchnąć parię w stare łożysko. Komitet Centralny, 
na czele z tow. Gomułką wysunął program radykalnych, 
podstawowych zmian, zarówno odnośnie zagadnień we­
wnętrznych, jak w sferze polskiej polityki zagranicznej.

Bez żadnych niedomówień, po raz pierwszy jasno, 
szczerze i otwarcie została postawiona sprawa naszej su­
werenności narodowej, uzdrowienia i postawienia na wła­
ściwej internacjonalistyczncj platformie współpracy Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej z Komunistyczną 
Partią Związku Radzieckiego. Nic było to żadne awantur- 
nictwo czy odstępstwo od marksizmu, jak to chcleli wmó­
wić w masy robotnicze zwolennicy starych stalinowskich 
metod politycznych. Było to posunięcie konieczne, szczere, 
partyjne — i tak też zostało przyjęte przez towarzyszy 
■ KPZR. Wyrazem stanowiska Związku Radzieckiego w 
tej sprawie była deklaracja moskiewska, w myśl której 
nasze stosunki z wielkim sąsiadem, z najpotężniejszym 
krajem socjalizmu, zostały oparte na zasadach równości, 
ścisłej współpracy, przyjaźni.

Załogi zakładów pracy
Ziemi Koszalińskiej meldują

Roczny plan produkcji 
wykonany

Rok 1956 mamy Już za sobą. Skończy się z uderze­
niem 12 godziny w ostatnią noc grudnia, z toastem za 
szczęście 1 pomyślność w nowym roku 1957, z muzyką 
1 kolorowymi światłami.

Nie uwierzycie chyba wobec tego, jeśli powiemy, że 
są ludzie, którzy Już od października 1956 r. wkroczyli 
w nowy rok. Spieszymy z wyjaśnieniem, że chodzi w tyin 
wypadku o rok „produkcyjny", nie zaś ten zwykły ka­
lendarzowy, a cl ludzie to ni. In.

rybacy kołobrzeskiej „Barki". 
Bowiem Już w październiku 
wykonali swoje roczne plany 
połowowe. Od grudnia łowią 
na poczet roku 1957 również, 
rybacy Ustki, od listopada nai 
poczet nowego roku włóknia­
rze z fabryk w Okonku 1 Bo­
bolicach produkują swoje tka­
niny.

Wypada pogratulować zało- 
' dze Stupskich Zakładów 
Sorzctu Okrętowego, ponie­

waż nie każdego roku — tak 
jak ostatnio — udawało Jej 
się wykonać roczny plan pro­
dukcji już w początkach li­
stopada.

Dobrze spisali się „mebla- 
rze" koszalińscy 1 słupscy. 
Mimo, iż wiosną spłonęły w 
SFM dwie hale produkcyjne, 
roczny plan wartościowy zo-

Orędzie 
noworoczne 
DO HARCERZY 

POLSKICH
HARCERKI I HARCERZE!
Życzę Wam dużo radości, u- 

śmlechu, życzę każdemu z Was 
dużo zdrowia. Niech Nowy Rok 
przyniesie naszym drużynom 1 
naszym zastępom tysiące no­
wych, ciekawych pomysłów w 
harcerskiej pracy. Niech przy­
niesie obozy I biwaki, jakich 
Jeszcze nie było — Piękne 1 nie­
zapomniane. — Niech w tym ro­
ku zaroją się w naszym kraju 
harcerskie szlaki wędrówek 1 har- 
cerskto szlaki przygód wesołymi, 
rozśpiewanymi zastępami, pozna­
jącymi naszą piękną ziemię, peł­
niącymi wszędzie. w każdej 
chwil! — harcerską służbę Oj­
czyźnie.

Czeka nas w tym roku niemało 
piacy. Od nas wszystkich zależy, 
jak będą pracowały drużyny, huf­
ce 1 chorągwie — od nas. od 
całej kadry Instruktorskiej zsle- 
ży, Jak Związek Harcerstwą Pol­
skiego będzie wypełniał swoje 
największe zadanie wychowa­
nia najlepszych, najbardziej o- 
fiarnych obywateli naszej Ojczy­
zny, Polski socjalistycznej.

Czuwaj I 
Naczelnik harcerstwa 
W Zofia Zakrzewski

Z OKAZJI

Nowego Roku
WSZYSTKIM CZYTELNIKOM 

serdeczne życzenia 
WSZELKIEJ POMYŚLNOŚCIS K ŁADAZESPÓŁ REDAKCYJNY

Głosu Koszalińskiego

Reorganizacj a 
rządu Kadara

• BUDAPESZT
Agencja MTI podała, że 

prawdopodobnie z dniem 1 
stycznia 1957 roku rozpocznie 
się reorganizacja rządu J. Ka­
dara. Agencja donosi, że m. 
In. zreformowane zostaną or­
gana planowania gospodarcze­
go oraz nastąpi komasacja sze­
regu ministerstw, Jak np. Mi­
nisterstwo Przemysłu Ciężkie­
go zostanie połączone z Mini­
sterstwem Aprowizacji. Mini­
sterstwo Oświaty z Minister­
stwem Kultury, a Minister­
stwo Górnictwa oraz Energe­
tyki z Ministerstwem Przemy­
słu Chemicznego. Niektóre mi­
nisterstwa. m. in. Minister­
stwo Kontroli Państwowej, zo­
staną zlikwidowane. Rząd Ka­
dara zwolnił Mlklosa Drexlera 
ze stanowiska wiceprzewodni­
czącego Węgierskiego Urzędu 
Planowania. Dziennik ,.Nep- 
szabadsag" podaje, że Drexler 
zwolniony został w związku 
ze swą działalnością w okre­
sie rządów Rakosl‘ego.

Delegacje rzą­
dowe NRD, Chin 
Ludowych i CSR 

przybędą 
do Moskwy

• MOSKWA
Koreapondent PAP w Mo­

skwie dowiaduje się z mia­
rodajnych źródeł, te 3 stycz­
nia 1957 r. przyjedzie do Mo­
skwy delegacja rządu NRD * 
premierem Grotewohlem na 
czele.

W pierwszej połowie stycz­
nia 1957 roku przybędzie do 
Moskwy również delegacja rzę 
du ChRL z premierem Czou- 
Ealatem na czele. 25 stycznia 
1957 r. oczekiwany jest przy­
jazd delegacji rządowej Cze­
chosłowacji.

Czou En-lai 
przybył do Delhi
• DELHI

S0 grudnia 1958 r. premier 
Czou En-lal wraz z towarzy­
szącymi mu osobami przybył 
do Delhi. Na lotnisku powitał 
go premier Indii Nehru. Jak 
wiadomo, Czou En-lal bawił 
w Indiach z dwutygodniową 
wizyta Już w początkach gru­
dnia 1956 r.

Czou En-lal oświadczył na 
lotnisku, że po wizytach w 
Moskwie 1 Warszawie w stycz. 
niu 1957 r. odwiedzi Indte po 
raz trzeci.

Sesja rozwoju 
demokracji 

• HANGI
W dniu 29 grudnia 1958 r. 

rozpoczęła się w Hanoi VI se­
sja Zgromadzenia Narodowe­
go Demokratycznej Republiki 
Wietnamu.

Na początku obrad w imto- 
nlu KC Wietnamskiej Partii 
Pracujących 1 rządu DRW za­
brał glos prezydent Ho Chi 
Minh.

Obecna sesja Zgromadzenia 
Narodowego — powiedział Ho 
Chi Mlnh — jest sesją rozwo­
ju demokracji: demokracji dla 
narodu, dyktatury w stosunku 
do jego wrogów. Będzie to 
także sesja jedności.

Odbudowa 
Port Saidu

• KAIR
Jak donosi prasa, w Fort 

Saldzie trwają prace przy o- 
czyszczanlu ulic z gruzów 1 
remoncie budynków uszkodzo­
nych w wyniku barbarzyń­
skich bombardowań i artyle­
ryjskiego obstrzału miasta 
przez agresorów anglelsko- 
francuskich. w odbudowie 
miasta aktywny udział biora 
jego mieszkańcy.

Sytuacja 
‘na Sumatrze • PEKIN
Jak donoszą z DJakarty a. 

gencje zachodnie, opierając się 
na niepotwierdzonych wia- 
d-mośclach, pizywódca rewol­
ty na Sumatrze, pułkownik 
Slmbolon, znajduje się wraz 
z grupą powstańców w oko- 
1 cach Tapalunl, natomiast 
szef ,,rady weteranów44, Hus- 
seln, przebywa w centralnej 
części wyspy. Husseln odmó­
wił nawlazanfą rozmów z 
przedstawicie: imt premiera 
Sastroamldjojo. oświadczając, 
że pertraktować może wyłącz! 
nie z wysłannikami prezyden­
ta Sukamo.

Po przedyskutowaniu sytua. 
cjl w Sumeria

ił , i<; zacz■ <aź 
• n.. p. emó- 

, i , ' ' «ydenta Su­ro l przekonać się, czy 
W tlynle ono na postępowania Slmoolona.

Gdy wybije

PÓŁNOC



I sekretarz KC PZPR
tow. Gomułka życzy

wą polityczną wzmacniała 
fundamenty ustrojowe Polski 
Ludowej, aby świadoma tru­
dności i celów, do których dą 
ży, szeroko rozwinęła swój 
samorząd w zakładach pracy, 
wybierając do rad robotni­
czych ludzi doświadczonych, 
rozumnych, obdarzonych ini­
cjatywą gospodarską i poczu­
ciem odpowiedzialności za 
własny zakład pracy i za ca­
ły kraj, aby zawrze pamięta­
ła, że droga do lepszego i kul 
turalniejszego życia, do wy­
godniejszego mieszkania, do 
rozwoju i rozkwitu naszej oj 
czyzny prowadzi przez wszyst 
kie zakłady produkcyjne i 
przez każde stanowisko pra­
cy, że dobrobyt pracujących 
i bogactwo narodu, leżą w 
tym, aby produkować więcej, 
taniej i lepiej.

Życzę dyrektorom, inżynie­
rom, majstrom i wszystkim kie 
równikom zakładów pracy u- 
miejętnego organizowania pro­
cesu produkcji, likwidacji wsze 
Jakiego marnotrawstwa oraz 
ścisłego zespolenia się z zało 
gami robotniczymi przy sumień 
nej realizacji obowiązków kie 
rowniczych.

Życzę pracownikom nauki, kon 
strukturom i wynalazcom roz­
kwitu myśli twórczej, szczegół 
nie w tych dziedzinach, które 
wpływają decydująco na roz­
wój gospodarczy kraju.

Życzę chłopom gospodarują­
cym indywidualnie i chłopom 
zrzeszonym w spółdzielniach 
produkcyjnych, aby wzbogacali 
swą wiedzę i kulturę rolną.

Aby osiągali większe plony 
ze swojej ziemi.

Aby rozwinęli szeroko różne 
formy spółdzielczości na wsi 
i organizowali kola rolnicze 
skupiające chłopskie zrzeszenia 
produkcyjne.

Życzę rzemiosłu szybkiego roz 
woju, zwłaszcza na ziemiach 
zachodnich i północnych, ży­
czę mu zdrowej inicjatywy pro 
dukcyjnej. solidności wyrobów 
i postępowania.

Życzę młodzieży robotniczej 
i młodzieży wiejskiej wytrwało 
ści i pilności w nauce zawodu, 
odrodzenia ich organizacji dla 
kształtowania młodego pokole­
nia w duchu postpou. demokra 
cji i socjalizmu.

Młodzieżv akademickiej życzę 
ponadto, Ay pamiętała, iż naj-

Uchwala Rady Ministrów
Zmiana cen drewna i wyrobów z drewna, 
papieru i wyrobów papierniczych, gazet 

i czasopism oraz cegły i wapna
WARSZAWA. Rada Ministrów 

podjęła uchwalę o podwyższę 
mu z dniem 1. 1. Ia57 r. cen 
drewna, tarcicy i wyrobów, 
dla których drewno jest su­
rowcem oraz o podwyższeniu 
cen cegły, niektórych rodzajów 
dachówki i eternitu oraz wap­
na.

Dotychczasowe ceny drewna 
i tarcicy były nieproporcjonalnie 
niskie w stosunku do kosztów, 
produkcji drewna 1 nakładów na 
gospodarkę leśną oraz cen in­
nych materiałów budowlanych. 
Powodowało to nadmierne zuży­
cie drewna w budownictwie 1 
przemyile 1 stanowiło hamulec 
w zastępowaniu drewna innymi 
materlaiaml.

Nowoustalone ceny drewna 
w obrocie rynkowym wynoszą: 
drewno tartaczne iglaste loco 
las —- średnio zt 485 za 1 ni 
si.eśc., tarcica iglasta loco skład 
detaliczny średnio zł 1285 za 1

i szesc. Ceny drewna opalo wego, 
.ustu i karpiny nie ulegają 

' .anie.
w związku ze zmianą cen 
„na zmieniają się w istot- 
sposób koszty produkcji pa 

ru’ mebii i innych wyrobów 
drewna. Pociąga to za sobą 
ieczność zmian cen tych ar 
ułów tak, aby cale spole- 

eństwo nie musialo dopłacać 
i cen pobieranych za te arty 
uły od nabywców.
Nowe ceny mebli będą wyż­

sze od obecnych przeciętnie o 
około 40 proc. Aby jednak do 
pomóc nisko zarabiającym mło 
dym małżeństwom w nabyoiu 
irbli, zostaną z budżetu pań- 
wa uruchomione dotacje dla 
s pożyczkowu-zapomogowych, 

d.Ialajłcych przy zakładach

1 Zmiana kwaWr prafekcjl

lepszą polityką żarliwych lat 
młodzieńczych jest głębokie i 
wszechstronne opanowanie stu­
diowanej dziedziny nauki.

Wyrażam również życzenia, 
aby nowowybrani posłowie 

na Sejm odczuwali zadowole­
nie nie tyle z wyboru, ile z 
rzetelnego wykonywania spolecz 
nych i państwowych obowiąz­
ków, jakie ten wybór na nich 
nakłada,

aby ministrowie i kierownicy 
władzy państwowej łączyli pia 
stowane stanowiska z poczuciem 
świadomości, iż maja służyć 
narodowi i przed nim odpoWia 
dają za swoje poczynania.

W życzeniach swoicli nie mo 
gę pominąć Milicji Obywatel­
skiej, która w Nowym Roku 
ckaze chyba więcej niż dotych 
czas stanowczości w utrzymy 
watiiu spokoju i porządku pu­
blicznego, zaś

prokuratorom i sądom należy 
życzyć przestrzegania prawo­
rządności i stosowania przepi­
sów prawa nie tylko wobec 
milicjantów, lecz także wobec 
rozzuchwalonych pobłażliwością 
gwałcicieli porządku publiczne­
go. spokoju i bezpieczeństwa 
obywateli.

Życzę wreszcie partii do któ 
rej przynależę — Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej — 
zwarcia szeregów, odnowy me­
tod pracy, wychowania swycn 
kadr na ofiarnych w pracy i 
nieugiętych w walce o socjalizm 
działaczy politycznych.

Życzę wszystkim obywatelom, 
aby w' polityce towarzyszyły im 
zawsze rozum i rozwaga, w 
przezwyciężaniu trudności ży- 
ciowycli, hart i wytrwałość, w 
codziennym życiu — pracowi­
tość i spokój ducha, cd złoży 
się na sumę osobistego szczę­
ścia każdego człowieka dobrej 
woli oraz przyniesie wszech­
stronny rozwój i pomyślna przy 
szłość naszej Ojczyźnie — Pol 
sce Ludowej.

Polakom na całym świecie 
przesyłam najserdeczniejsze ży 
czenia z Ojczvznv. Gdziekol­
wiek rzuciły ich fosy i jakie­
kolwiek są ich plany życiowe, 
niech pamiętają o kraju, niech 
w miarę możności wspomagają 
naszą pracę nad rozwojem Po) 
ski.

2vcze narodowi polskiemu 
spełnienia jego najgorętszego 
wspólnego wszystkim narodem 
świata pragnienia. Sny rok 1957 
przyniósł utrwalenie pokoju.

(-) W. GOMUŁKA

papieru spowoduje wzrost ko­
sztów produkcji gazet, ksią­
żek, zeszytów ‘ 1 przetworów 
papierniczych. W związku z 
tym zostaje ustalona cena 
dziennika o większym forma­
cie na 50 gr 1 cena 40 gr —■ 
dla gazet o formacie mniej­
szym. Odpowiednio zostają 
zmienione ceny czasopism.

Nowe ceny cegły w obro­
cie rynkowym ustalone zosta­
ły w wysokości 800 zł - za 
1000 szt. (klasa 150, gat. 2), 
a ceny wapna palonego w 
wysokości zł 462 za 1 tonę 
(gat. 2). Podwyżka cen cegły 
i wapna spowodowana została 
tym, że dotychczas do cegieł 
i wapna produkcji przemysłu 
terenowego państwo dopłaca­
ło. W tej sytuacji przemysł 
terenowy nie był zaintereso­
wany ani w zwiększeniu pro­
dukcji w istniejących zakła­
dach, ani też w uruchamia­
niu nowych zakładów, co nie 
pozostawało bez wpływu na 
zaopatrzenie rynku w tak waż 
ne artykuły.

Na rok 1057 przewiduje się zna­
czny wzrost zaopatrzenia rynku 
w drewno i tarcicę, pewien 
wzrost zaopatrzenia w cegle oraz 
duży wzrost dostaw cementu 
(którego ceny detaliczne nie ule­
gają zmianie). W ten sposób, w 
wyniku zwiększonego zaopatrze­
nia rynku 1 unormowania cen 
powstaną warunki dla stopnio­
wej normalizacji rynku 1 likwi­
dacji systemu przydziałów.

Podwyżka cen niektórych ma. 
terlałów budowlanych pociąga za 
sobą wzrost kosztów indywidual­
nego budownictwa. W związku z 
tym udzielane przez państwo 
kredyty budowlane zostanę od- 
powiednlo zwiększone, a okres 
Ich «ola& Drzedhiiows. •

Świadectwo szczerej dyskusji
i zapowiedź owocnej współpracy

Komunikat o międzypartyjnych rozmowach PZPR - ZKJ
WARSZAWA. W dniach od 19 do 29 grudnia br. prze­

bywała w Polsce delegacja Komitetu Centralnego Związ­
ku Komunistów' Jugosławii.

W skład delegacji wchodzili: 
członek Komitetu Wykonaw­
czego, Komitetu Centralnego 
Związku Komunistów Jugosła 
wii Svetozar Vukmaijovic 
Tempo, członkowie KC ZKJ 
Moma Markovic, Veljko Vla- 
hovic i Krste Crvenkovski, 
członek KC ZK Słowenii Vla- 
do Maj hen, członek KC ZK 
Bośni i Hercegowiny Franc 
Novak, członek KC ZK Chor 
wacji Milutin Baltic, członek 
Komisji Ideologicznej KC ZKJ 
Stana Tomasevic.

Delegacja Komitetu Central 
nego Związku Komunistów 
Jugosławii prowadziła rozmo­
wy z delegacją Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, w 
skład której wchodzili: człon­
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR Roman Zambrowski, 
Stefan Jędrychowski, Jerzy 
Morawski oraz sekretarz KC 
PZPR Władysław Matwin. W 
dniu 29 grudnia br. delegacja 
KC ZKJ przeprowadziła rów­
nież rozmową z Biurem Poli­
tycznym KC PZPR.

Rozmowy wykazały całko­
wite wzajemne zrozumienie 
stanowisk w omawianych 
sprawach.

Omawiano zagadnienia dróg 
rozwojowych do socjalizmu.

Gdy wybija północ

Bez żadnych tchórzliwych wykrętów I upiększeń VIII 
Plenum przedstawiła społeczeństwu ciężką, bardzo ciężką 
sytuację ekonomiczną. Potępiło stare metody zarządzania 
gospodarką, szeroko otworzyło drzwi dla inicjatywy ro­
botniczej, w pełni akceptując samrzutnie utworzone przez 
klasę robotniczą samorządy. Było to coś więcej niż reor­
ganizacja gospodarki narodowej.

NOWY rok zaczyna się 1 stycznia, ale nie kalendarz 
zakreśla granico historii. Nowy rozdział historii Pol 
ski zaczął się w październiku. Wtedy gdy lud War­

szawy, gdy robotnicy, studenci, żołnierze wielu polskich 
miast wyszli na ulicę, by czynnie poprzeć program, z któ­
rym przyszło do narodu VIII Plenum naszej partii.

Stawiając horoskopy na rok 1957, nic patrzmy w gwiaz­
dy. Więcej nam bowiem powie to. co dzieje się na na­
szej, polskiej ziemi. Nasza przyszłość zależy wyłącznie 
od tego, jak potrafimy realizować politykę zrodzoną 
w październiku, politykę będącą Jedyną gwarancją na­
szej trwalej suwerenności narodowej, coraz szerszych 
swobód demokratycznych, naprawienia wszystkich pomy­
łek, błędów i wypaczeń minionej epoki.

ROK 1957 będzie ciężki nie tylko pod względem eko­
nomicznym. Będzie to rok niezmiernie trudnej 
walki politycznej o realizację, o ugruntowanie pro­

gramu VIII Plenum. Naprawiając błędy przeszłości, mu- 
simy jednocześnie zbierać siły do dalszego marszu, często 
od nowa formować rozproszone, zdezorientowane szyki. 
Konsolidacją partii wokół uchwal VIII Plenum, dalsza 
konsolidacja narodu wokół partii, walka z anarchią, z de-' 
magogią, z wrogami socjalizmu, jest zadaniem najważ­
niejszym.

Wspaniałe, samorzutne akty ofiarności, tak częste 
w dniach października świadczyły o tym, że klasa robot­
nicza, że społeczeństwo zdawrało sobie sprawę, iż budo­
wanie socjalizmu na naszej polskiej drodze wymagać bę­
dzie trwałego, nieugiętego poparcia programu partii przez 
masy pracujące. W nadchodzącym roku to poparcie jest 
potrzebne nie mniej, niż wtedy, gdy ważyły się nasze losy.

Rok nadchodzący będzie rokiem wielkich wydarzeń 
politycznych, rokiem zjazdu partii, rokiem, w którym 
rozpocznie pracę nasz nowy Sejm. W czasie styczniowych 
■wyborów na pewno zagrają I ludzkie ambicje 1 niechęci 
i różne animozje, nie będzie też milczał wróg. Chcemy, 
by wybory były świadomym aktem politycznym doko­
nanym przez społeczeństwo, ale musimy pilnie baczyć, 
by siły jawnie godzące w socjalizm, nie zepchnęły nas 
z drogi, na którą wkroczyliśmy w październiku.

KAŻDY obywatel ma prawo głosowania według swe­
go sumienia i uznania, każdy też musi zadawać 
sobie pytanie: czy chce, aby Polska była taka, za 

jaką opowiadaliśmy się w dniach października, czy też 
mają powrócić czasy dławienia wolności obywatelskich, 
nieliczenia się z głosem narodu.

Potrzeba do tego sporo czasu, wiele wytrwałości 1 hartu. 
Potrzeba przede wszystkim jedności narodu, wspólnego 
działania wszystkich Polaków bez względu na to czy są 
marksistami czy też nie, czy są ateistami czy też wie­
rzącymi. Warunki ku temu istnieją. Ściśle współpracują 
ze sobą różne partie polityczne. W wielu bardzo istot­
nych sprawach zawarte zostało porozumienie między 
Państwem a Kościołem. To wszystko musimy brać pod 
uwagę, szukając odpowiedzi na pytanie, jaki to będzie 
ten rok 1957.

I JESZCZE jedno. Spraw związanych z naszą przy­
szłością nie możemy rozpatrywać w oderwaniu od 
tego, co dzieje się na naszym globie. Polska nie 

leży na jakiejś odległej planecie. Jest w sercu Europy 
podzielonej na dwa obozy. Kapitalistyczny i socjalistycz­
ny. Jesteśmy w tym drugim obozie, bo tylko w socja­
lizmie jest przyszłość naszej ojczyzny, bo nie chcemy 
wojen, bo w naszym kraju z woli narodu władzę spra­
wuje lud. Budując socjalizm na naszej, polskiej drodze, 
będziemy umacniać jedność wszystkich krajów socja­
lizmu.

Wiele uwagi poświęcono za­
gadnieniu roli partii w kiero­
waniu budownictwem socjali­
stycznym.

Obie strony stwierdziły, że 
od chwili Wielkiej Rewolucji 
Październikowej w ciągu u- 
biegłych czterdziestu lat idea 
socjalizmu odniosła wielkie hl 
storyczne sukcesy. Dalszy roz 
w^j socjalizmu w' krajach, któ 
re go budują ma żywotne zna 
czenie dla dalszych zwycięstw 
postępowego rozwoju społecz­
nego w skali światowej.

Obie strony podkreślają do­
niosłe znaczenie, jakie posiada 
XX Zjazd KPZR zarówno dla 
rozwoju teorii 1 praktyki' so­
cjalizmu, dla ożywienia mię­
dzynarodowego ruchu robot­
niczego. jak i dla stworzenia 
warunków sprzyjających pra­
widłowej współpracy między 
poszczególnymi partiami ko­
munistycznymi i robotniczy­
mi.

Obie strony zgodnie podkre 
śliły, że różne kraje mogą do­
chodzić do socjalizmu różnymi 
drogami, wzbogacając tym sa 
mym formy nieuniknionego 
rozwoju społeczeństw ku so­
cjalizmowi.

W toku rozmów obie strony 
stwierdziły zgodność poglą­
dów co do konieczności dwu

stronnej współpracy między 
partiami na bazie szerokiej in 
formacji i szczerej międzypar­
tyjnej dyskusji służącej wy­
jaśnianiu różnic w poglądach 
na określone sprawy lub u- 
zgadnianiu poglądów. Tego 
rodzaju dyskusja a w razie po 
trzeby wzajemna twórcza i 
szczera krytyka, powinny być 
pomocą w doskonaleniu teorii 
i praktyki socjalizmu i nie 
mogą prowadzić do ingerencji 
w wewnętrzne sprawy partyj­
ne lub państwowe. Konse­
kwentne realizowanie tych za 
sad we wzajemnej współpracy 
prowadzić będzie do umocnie­
nia internacjonalistycznych 
wiązi, które łączą partie komu 
nistyczne i robotnicze jak ró­
wnież do umocnienia solidar­
ności krajów socjalistycznych.

Obie strony uznały, że dwu 
stronne stosunki międzypar­
tyjne w obecnych warunkach 
stanowią najwłaściwsze for­
my współpracy między partia­
mi komunistycznymi i robot­
niczymi. Nie wyklucza to jod 
nak szerszej współpracy par­
tii komunistycznych 1 robotni­
czych oraz ruchów postępo- 
wych W związku z poszczegól 
nymi kwestiami, będącymi 
przedmiotem wspólnego zain­
teresowania.

Obie strony uznały, że w 
walce o zmniejszenie napięcia 
w stosunkach międzynarodo­
wych i utrwalenie pokoju 
światowego, w walce o obro­
nę interesów mas pracujących 
1 narodów uciskanych po­
trzebne jest nawiązywanie 1 
rozszerzanie współpracy z 
partiami socjalistycznymi 1 ru 
chami postępowymi, które pra 
gną współpracować na podsta 
wie równouprawnienia i nie­
ingerencji w sprawy wewnątrz 
ne.

Obie delegacje stwierdziły, 
że dotychczasowa współpraca 
między PZPR i ZKJ dała o- 
wocne rezultaty i że współpra 
cę tę należy nadal rozszerzać.

W związku z tym obie dele­
gacje potwierdziły swe pra­
gnienia prowadzenia dalszej 
wymiany delegacji partyjnych 
na różnvch szczeblach, wyrnia 
nr publikacji i prasy partyj­
nej oraz stosowania wszyst­
kich innych form współpracy 
między partyjnej w celu wza 
iemnej wymiany poglądów J 
doświadczeń.

Obie strony wyraziły głębo- 
I kie przekonanie, że fego ro­
dzaju współpraca między obu 
partiami korzystnie wpłynie 
również na rozwój przyjaz­
nych stosunków między Fede­
racyjną Ludową Republiką Ju 
gosławii a Polską Rzeczpospo­
litą Ludową, co służyć będzie 
umocnieniu sprawy budowni­
ctwa socjalizmu w obydwu 
krajach oraz pokoju na całym 
świecie.

Roczny 
plan produkcji 
wykonany

stał w tym zakładzie zreali­
zowany w 100,8 proc. Załoga 
Fabryki Mebli w Koszalinie 
dołożyła wszelkich starań, ahy 
plan roczny ukończyć na 29 
grudnia 1956 r.

W ostatnich dniach grud­
nia „zapinała na ostatni gu­
zik" swój roczny plan zało­
ga Słupskiej Fabryki Narzę­
dzi Rolniczych. „Zapięła" go 
rezultatem 104 proc. Niespo- 
sób pominąć milczeniem pięk­
nego osiągnięcia Slanowsklej 
Fabryki Zapałek, która mimo 
trudności związanych z uru­
chomieniem produkcji tektu­
rowych pudelek, już od poło­
wy grudnia pracuje na po­
czet 1957 roku. Niesposób... 
ale rzeczywiście niesposób wy 
liczyć wszystkich większych 
i mniejszych zakładów nasze­
go województwa, które w cią­
gu ostatnich dwóch miesięcy 
nadsyłały do tedakcjl meldun­
ki o wykonaniu rocznych pla­
nów produkcyjnych przed 
terminem. Można jednakże 1 
trzeba życzyć załogom tych 
zakładów dalszych sukcesów 
w nowym roku, w pracy na­
prawdę po nowemu.

(lk)

Kandydaci na posłów
po gospodarski!
radzą z wyborcami

Nawet przejmujące zimno! 
zła tradycja wszelkiego rodzą 
ju zebrań poprzedniego okre­
su, okresu tzw. „drętwej mo­
wy”, nie przeszkodziły w zor­
ganizowaniu spotkania z kan­
dydatami na posłów okręgu 
koszalińskiego Andrzejem Be­
neszem, Zbigniewem Strze- 
mieckim, Feliksem Gawroń­
skim, Klemensem Trzebia­
towskim i Stanisławem Samu- 
szem w sali Domu Kultury w 
Białogardzie.

CI co przyszli przynieśli ze 
sobą wiele osobistego żalu za 
wyrządzone krzywdy. Ale nie 
to dominowało w ich wypo­
wiedziach. Przytaczając para­
doksy z codziennego życia, 
szukali wspólnie sposobów na 
prawy, oparcia stosunków w 
kraju na zdrowych ekonomicz 
nych podstawach.

Na spotkaniu w Białogar­
dzie bardzo trafnie określił 
charakter nowych wyborów, 
kandydat na posła Strzemięc- 
ki.

— Szukając dróg rozwiąza­
nia nabrzmiałych problemów 
naszej gospodarki, przyszliś­
my do was, wyborców, abyś- 
cie nam pomogli wyrobić so­
bie oninię o istniejącej sytu­
acji. Chcemy nie tylko wysłu 
chać co mówią ludzie, ale te 
ich postulaty prz.emlenlć w 
czyn. Nie można jednak od rrt 
zu dać gotowej recepty. Dro­
gi naprawy będziemy szukali 
wspólnie z narodem, bowiem 
socjalizmu nie można budo­
wać w oderwaniu od społe­
czeństwa.

Ludzie mówili bez frazesów, 
szczerze. Opowiadali to co im 
dolega, co nie pozwala prze­
ciętnemu człowiekowi spokoj­
nie pracować i żyć.

Mówiono 1 o Innych sprawach. 
M. in. o tym, że duża cześć mie­
szkańców naszego województwa 
stanowi ludność przesiedlona ze 
wschodu. Wielu z nich pozostawi 
lo tam własne domy. Tu się za­
domowili. czuja sle związani z lv 
ml ziemiami i nraeną tu poro- 
stać na stałe. Chodzi wlec o to, 
»bv w formie rekompensaty n- 
trzymall na własność podobne za 
budowania.

.Tcden z wyborców poruszył 
jakże ważna dla naszeco woje- 
wód-twa sprawę odwodnienia za­
niedbanych łak. Obszernie mó­
wili leż na ten temat kandydaci 
na Posłów Gawroński 1 Trzebia­
towski. Nie oczyszczone od wiciu 
lat koryta rzek i cłówne kanały 
odwadniające pozbawiały naszą 
ensuodarkę hodowlana tv«lecy 
hektarów lak. I nic tu nie po- 
moea doraźne prace, je.tll nie 
rozpocznie ste systematycznego 
odwadniania, uregulowania syste 
mu wodnego całego wybrzeża.

Tow. Gawroński opowie­
dział również zebranym o per 
spektywach rozwoju Kołobrze 
gu. Jest to bowiem wspaniały 
ośrodek uzdrowiskowy. Czyn­
nych tam kiedyś było około 
60 źródeł solankowych, są też 
bogate złoża borowinowe. Na 
częściową odbudowę uzdrowi­
ska państwo przeznaczyło już 
15 min. złotych.
Jak poinformował4 tow. Gawroń 

skl z rozbudową naszych uzdro­
wisk, takich Jak Kołobrzeg, 
Ustronie Morskie. Sarbinowo, Pol 
czyn-Zdrój czy Mielno, wtąźe się 
szybki rozwój turystyki zagrani­
cznej. Wiele • cennych dewiz wpł.v 
nie wówczas tą drogą do skarbu 
państwa, a dla ludnożci stworzy 
dodatkowe źródło zatrudnienia. 
Powstaną realno możliwości roz­
woju handlu, warzywnictwa, rze­
miosła, pamiątkarstwa. Możliwoś­
ci zatrudnienia kilku tysięcy o- 
sób Istnieją także w rybołówst­
wie.

W dyskusji nie ominięto 1 draż 
llwych spraw. Mimo bowiem, że 
się Już wiele u nas zmieniło, tu 
i ówdzie biurokracja daje się w* 
znaki ludziom pracy.

— Jeśli sami nie przełamie­
my w sobie wewnętrznych o-‘ 
porów bierności i obojętności 
w stosunku do ludzi — powie­
dział na spotkaniu jeden z ko 
lejarzy — jeśli nie zakaszemy 
rękawów i nie weźmiemy się 
sami do pracy, nikt nam nie 
pomoże.

• • *

CI, którzy byli w sobotę na 
spotkaniu z kandydatami w 
Białogardzie, wyszli z przeko 
nanlem, że wybierać będą lu­
dzi, którzy zdecydowanie bro­
nić będą ich Interesów.

fletni



W KOSZALINIE:
„Nowa Huta" _ Paryski listo 

nosi.
Seanse o godz ta, ta i 20.
t. 1. 1937 r. — Czerwone I czar- 

nę «— seanse o godz. i«.3l> 1 20.
4,Zacisze" — O. K. Neron. 
'Seanse 0 godz. U 1 19. 
MDK — 31 grudi la nieczynne. 
1. I. 1957 — Człowiek na torze. 
„Muza" — 31 grudnia 1956 r. — 

Pomysłowy sprzeoawca.
1. I. 1957 r. — Czerwone I czar 

ne. Seanse o godz. 15.30 I 19.30.
W SŁUPSKU:

„Połonin" — 31 grudnia — Po­
znane nocą.

1, I. 1957 r. — Vivere In pace.
„1 Ma.f“ — 31 grudnia — Sora- 

Wa nr 306.
1. I. 1957 r. — Karawana.
USTKA — Korzenie.
Białogard — Tajemnica 

wiecznej nocy.
BYTÓW — Marynarz Czyżyk. 
DARŁOWO — Góra tajemnic. 
DRAltSKO — Czyśclbuty.
KOŁOBRZEG — Na manewrach.
MIASTKO — nieczynne od dn. 

1 stycznia 1957 r.
POLCZYN-ZDROJ — Dzlewczy. 

Ha o białych wlotach.
SŁAWNO — Ojcowizna.
ŚWIDWIN — Klub Pickwlcka.
ZŁOCIENIEC — Operacja ko­

nieczna.
CZŁUCHÓW — Zagubione dzie­

ciństwo.
JASTROWIE — Chłopcy znad 

Karnlsche.
SZCZECINEK — W drodze na 

front.
WAŁCZ — Ostatni występ 

Grocka.
ZŁOTOW — Biały ren.
SIANÓW — Jego rybki.

PROGRAM II na lali 367 m 
na dzień 31 grudnia (poniedziałek)

Program dnia: 5.55. 15.05.
Wiadomości: 6.00. 6.00. 7.00. 9.00. 

9 30. 12.04. 16.00, 20.00, 23.50.
5.06 Muzyka. 5.30 Rozmaitości 

raAmUe**. A McalO/jl* UQ71*, R 25 
Kalendarz rad. C.3U Gmin. 6.40 
Duet fortep. 7.10 Gra ork. Mela, 
chrino 1 Kostelanetza. B.oo Prze­
gląd prasy. 8.15 Słynne zespoły 
lud. 8.36 Utwory skrzypcowe. 9.00 
„Zaczarowana noc" — aud. dla 
dzieci. 9.20 Koncert krakowskiej 
ork. PR. 10.00 ..Rotmistrz Cygler" 
— opow. S. Bioszklewlcza. 10.20 
Koncert kameralny, 11.00 Z życia 
Związku Radzieckiego. 11.30 Me­
lodio filmowe. 12.10 Aud. aktual­
na.
17.40 Na warszawskiej fali. 18 00 
Muzyka tan. 18 30 Muzyka 1 ak­
tualności. 19.10 Offenbach: „Za. 
lęczyny przy latarni" — operetka. 
20.30 Program Ądwestrowy PR.
24.00 Muzyka tan. (do godz. 2).

PODZIĘKOWANIE
Lekarzom Szpitala Garnizonowego w Koszalinie, 

a zwłaszcza dr Stanisławowi LASKOWSKIEMU, 
ordynatorowi Oddziału Chorób Wewnętrznych i dr 
Stanisławowi ZALEWSKIEMU oraz wszystkim SIO­
STROM i SALOWYM, a także Żołnierzom — współ- 
pacjentom Oddziału Internistycznego dziękujemy 
x całego serca za nadzwyczajną opiekę, troskę, sta­
ranie i zrozumienie podczas bardzo ciężkiej, śmier­
telnej choroby STANISŁAWA KOWNACKIEGO

żona, córka, synowie 1 siostrzeniec

PEGEEROWCY!
Prenumerujcie, czytajcie i rozpowszechniajcie swoją 
pegeerowską gazetę, tygodnik

„ROBOTNIK ROLNY"
Prenumeratę przyjmują do 10 każdego miesiąca listo­

nosze i urzędy pocztowe — bez ograniczenia.
„Robotnik Rolny" jest również w sprzedaży kiosko­

wej.

OGŁOSZENIA DROBNE
SKORKI futerkowe wyprawiam, 
Konieczne zaświadczenie borto 
wlane lub łowieckie. Należność 
za usługę płatna z góry. Słupsk, 
Marchlewskiego 54.

Gp—563-1

KOSZALIN — WIDOK NA NOWOBUDOWANE ŚRÓDMIEŚCIE

Ziemi Koszalińskiej
rok 1956 ... 1957

W CODZIENNYM 
naszym życiu nie 
mało mamy trosk 
i kłopotów. I zda 
rza się, że one 

właśnie przesłaniają nam 
często w trudzie wypraco­
wany dorobek, nasze osiąg­
nięcia i sukcesy. Nie są 
one bynajmniej powodem 
do zawrotu głowy, ale nic 
wolno nam ich nie doce­
niać.

Rozpoczynając nowy rok, 
warto więc obejrzeć się po 
za siebie i podsumować to 
wszystko, co już osiągnę­
liśmy w naszym wojewódz­
twie, a także spojrzeć w 
przyszłość, która niewątpli­
wie przyniesie nam wiele 
nowego i lepszego w na­
szym życiu społecznym 
1 osobistym.

Inwestycje 
w mieście i na wsi

oddane już do użytku:

45 Fabryka Urządzeń 
Transportowych w Jezie­
rzycach k/Słupska i Fa­
bryka Wozów w Sianowie, 

melioracja obszaru 7 250 
ha ziemi ornej, pastwisk 
i łąk w skali województwa,

• telektryflkowanie 177 
obiektów wiejskich,

GARBOWANIE, farbowanie, 
strzyżenie skór owczych I wszy­
stkich Innych skór futerkowych. 
Zamiejscowym załatwiam pocztą. 
Punkt usługowy garbowania I u- 
szlachetnianta skór futerkowych 
Wejherowo, Marchlewskiego 12.

> > K—715-9

0 most w Złocicńcu na 
Drawie,,
• 5 budynków szkolnych 
(51 izb lekcyjnych dla 2 
tys. uczniów),

wojskowy obiekt szpi­
talny dla lecznictwa cywil­
nego, 
0 radiostacja średniofa- 
towa w Koszalinie,

rozpoczętej

£ hotel komunalny w 
Koszalinie (inwestycja 3-let 
nia). ’
• 2 przedszkola 1 1 żło­
bek (Koszalin i Słupsk), 
• oddział zakaźny szpi­
tala w Kołobrzegu, 
• 7 szkół podstawowych 
w województwie i 1 inter­
nat,

Teatr w Koszalinie,

Gospodarka 
komunalna i bu­

downictwo 
mieszkaniowe
inwestycje oddane do 

użytku:

• 208 nowych izb miesz­
kalnych oddanych przez 
DBOR i 149 z funduszów 
rad narodowych,
• wyremontowanie 12 493 
izb (np. w Koszalinie wy­
remontowano 1 746 izb, w 
Kołobrzegu — 1 388, w 
Słupsku — 1 623 i w Ustce 
— 376), 

komunikacja:

województwo otrzymało 
4 nowe wozy oraz 3 wozy 
w drodze wymiany, IV 
związku z tym uruchomio­
no już 3 linie komunikacji 
miejskiej, w tym 1 w 
Szczecinku. W planie na 
rok 1957 komunikacja miej 
ska w naszym wojewódz­
twie otrzyma 11 wozów, 
które obsłużą 4 inne linie 
podmiejskie w Koszalinie.

Rolnictwo
Ogólna tendencja wska­

zuje na pewną, acz nie­
znaczną poprawę w dziedzi 
nie rolnictwa. Obszar gran 
tów ornych pozostał równy 
stanowi z roku 1955 (701 
tys. ha), przy czym obszar 
odłogów zwiększył się o 3 
proc., a ugorów — zmniej­
szył się o 50 proc. Zmiany 
w strukturze zasiewów 
zmierzają w kierunku 
zwiększenia ilości upraw 
roślin okopowych i paszo­
wych. Średni plon żyta 
z 1 ha w porównaniu z ro­
kiem 1955 obniżył się o 2 q, 
a średni pion wszystkich 
zbóż kłosowych równy jest 
stanowi i roku ub. Nato­
miast plon ziemniaków z 

* ha wzrósł o 36 «.
W hodowli stan ilościo­

wy pogłowia rogatego 
wzrósł o 3.6 proc, (w cy­
frach — 9 tys. sztuk), z cze

go na gospodarkę chłop­
ską przypada 15,5 proc, 
wzrostu pogłowia.

W hodowli trzody chlew 
nej widać także zwyżkę o 
3 proc, (w cyfrach — 12 
tys. sztuk), z czego na go­
spodarkę chłopską przypa­
da 22,7 proc.

PLANY INWESTYCYJNE 
NA ROK 1957 
PRZEWIDUJĄ M. IN.:

• odbudowę uzdrowisk 
i rozbudowę „Barki" w 
Kołobrzegu,

?l rozbudowę Fabryki 
ektury w Tarnówce,

$ elektryfikację 198 o- 
biektów wiejskich i 16/ 
PGR-ów,
• meliorację dalszych 14 
tys. ha ziemi,
0 oddanie do użytku 16 
sklepów uspołecznionych 
i 4 zakłady żywienia zbio­
rowego,
• wybudowanie 6 obiek­
tów szkolnych,
4) zorganizowanie przy­
chodni p-gruźliczej w Ko­
szalinie,
<4 uruchomienie cegielni 
w Karlinie. •

W DZIEDZINIE 
BUDOWNICTWA W 1957 
ROKU PLANUJE SIĘ:

O oddanie przez DBOR 
1 410 nowych izb 1 z fun­
duszu rad narodowych — 
248 izb (na co istnieje już 
pokrycie w stanach suro­
wych),
• realizacja przyzna­
nych inwestycji w sumie 
38,5 miliona na remonty 
kapitalne (np. Słupsk — 4 
miliony, Wałcz — 1540 
tys., Złotów — 1 132 tys., 
z czego 232 tys. na remon­
ty domów autochtonów),

wykorzystanie przy­
znanych kredytów w su­
mie 3 milionów zł na budo 
wnlctwo indywidualne, 
$ wykonanie w stanie 
surowym zamkniętym 552 
izb i otwartym 1 382 izby.

JAK widać, osiągnięcia na 
szego województwa w 
tych kilku dziedzinach nie 

stanowią jakiegoś radykał 
nego kroku naprzód w ca 
toksztalcie rozwoju nasze­
go terenu. Wiadomo prze­
cież, iż potrzeb jest zna­
cznie wiecej niż osiągnięć. 
Ale fakt ten powinien 
wpłynąć mobilizująco na 
nasze władze i społeczeń­
stwo w dążeniu do coraz 
pełniejszego zatrospodarowy 
wania Ziemi Koszalińskiej 
w każdej dziedzinie. Per­
spektywa rozwoju naszego 
województwa staje się co­
raz bardziej realna ze 
względu na zasadnicze 
zmiany w strukturze pla­
nowania w skali krajowej. 
I ten właśnie moment na­
leży wykorzystać z pożyt­
kiem dla ogółu ludności 
naszego województw a.

(In).

Innymi barwami
OSTATNI dzień starego 

roku należy tradycyjnie 
do dni obrachunków z 

przeszłością Robiło się je do 
tychczas stosunkowo łatwo. 
Mówiło się. co dobre, a co 
zle, kryzys gnijącego imperia 
lizmu przeciwstawiając zwy­
cięskiej walce o socjalizm 
dodając łut optymizmu i 
szczypię pesymizmu, kreślili­
śmy rzekomo prawdziwy o- 
braz świata, który nawet przy 
najczarniejszych barwach wy 
dawał się różowy. Miał za­
wsze dodatek — „ale naro­
dy...". Minął jednak czas ma 
larzy z biało-czarnymi farba­
mi. Świat wysko.czył z ram 
malowanego przez nich obra­
zu. I trzeba sięgnąć do pale 
ty z innymi barwami. Jakimi?

Na początku 1956 roku mo­
cno wyblakł czarny koldł wi­
dma wojny, widma dotych­
czas nieuchronnie związane­
go z epoką imperializmu. Po 
wiedziano nam, że niekonlecz 
nie musi ono towarzyszyć erze 
monopoli. Uwolnieni od ponu­
rego fatalizmu zaczęliśmy li­
czyć dni dzielące nas od cał­
kowitego zastąpienia konku­
rencji wojennej konkurencj‘ą 
pokojowego współistnienia.

Czy nieuzasadnione byiy te 
oblltźema?

Mieliśmy za sobą rok Ban- 
dungu i Genewy. Na mapie 
świata pojawiła się wielka 
strefa pokoju. Czas podsyca­
nia antagonizmów zaczął po­
woli ustępować czasowi zdro 
wego rozsądku. Kontury po­
działu Europy i świata sto­
pniowo się zacierały. I ludzie, 
którzy zdawałoby się dosta­
tecznie dużo przeżyli, by nic 
już Ich nie mogło zadziwić, 
powitali XX Zjazd — zjazd, 
który rozbiwszy krąg wiel­
kiej tajemnicy przywrócił 
właściwe barwy prawdzie. 
Zjazd, który rozpoczynając 
proces wielkiej odnowy wpły 
nął również na łagodzenie 
tego, co dotychczas ludzi, na­
rody i państwa dzieliło.

Politycy mówili: „Żyjemy 
na jednej planecie. Musimy 
ze sobą współżyć, a nie szu-

Na zdjęciu: maszty kosza­
lińskiej radiostacji znajdują­
ce się obok gmachu WRN.

kać różnic. Przy Istnieniu 
bomb wodorowych można 
przypuścić, że nastąpiłby ra­
czej kres cywilizacji, niż ja­
kikolwiek nowy podział śwla 
ta". A jeden z naukowców, 
człowiek mądry i doświad­
czony, który oświadczył, że 
wołałby być blacharzem niż 
atomowcem w służbie zbro­
dni, rzekł: „Czwarta wojna 
będzie wojną przv pomocy 
pałek i kamieni". Czyżby nie 
było powodu, aby liczyć na 
otrzeźwienie szaleńców, któ­
rzy chciellby kroczyć z bom­
bami atomowymi po krawędzi 
wojny? Świat przecież był 
świadkiem ujarzmienia nie 
tylko takich linoskoczków.

Przyszedł brzemienny w wy 
padki październik. Ontym:7ua 
pierwszej połowy 1956 roM 
ustąpił trosce o dalsze losy 
ludzkości. Trzeba było doko­
nywać nowel oceny tego, co 
zdawało 9ią już trwałym do­
robkiem Równowaga sił ooar 
ta na blokach i wyścigu zbro 
leń nie ustąoiła bowiem cał­
kowicie miejsca 'równowadze 
oparte! na zaufaniu.

Anglicy utracili swoją fle­
gmę, FrJ^icuzów trudno bvło 
posądzić o racjonalizm. Nie­
odpowiedzialną awantura w 
Etripclę nie miała nic wspól­
nego z Ich cećham! narodo­
wymi. Sięganie do dziewietna 
stowiecznych metod utrwala­
nia wpływów kolonizatorów 
graniczyło z nonsensem Re­
zultat? Porażka polityczna, 
która zmobilizowała przeciw­
ko n’m afro-azjatvcki blok 
narodów walczących o wol­
ność.

Wypadki węgierskie wzmo­
gły falę niepokoju. Falę tro­
ski i realizmu w świecie, któ 
ry Polaków oklaskiwał za roz 
sądek, tak sprzeczny z na­
szym charakterem narodo­
wym. Nas. którzy łacińskim! 
przysłowiami zastępowaliśmy 
ięzyk żywy, kiedy przychodzi 
ło do ocen tragedii węg'er- 
°kiel. Dziwne? N'' realne. 
Realne wówczas, k »dv świat 
wygląda tak, jak gdyby żyli 
w nim frlko bohaterowie gło 
śnei sztuki ..Wypoczynek nfe-

' dzielny" włoskiego autera
Valentinr> Bomnianiego. Sztu­
ki przedstawiatącet grono
przeciętnych ludzi, którzy nie 
potrafią tak żyć, by nie stać 
się przyczyną lub przedmio­
tem dramatu.

Wrołynął nowy obraz śwla 
ta. Przyniósł nowe dowody 
bankructwa podziału świata 
na przeciwno bloki, umocnił 
wpływy bloku afro-azistvc- 
kiego. który notenia politykę 
bloków i podziałów Innymi 
barwami, w innych kolorach 
nrzedstawia oczom naszym 
kształt m:ędzr narodowych sto 
sunków. I dlatego, uwolnieni 
od czarno-białych kontrastów, 
będziemy widzieć Je odtąd W 
bardzie; Stonowanych kolo­
rach. Można tu znów powtó­
rzyć pytanie — w takich? 
Odnowicdł na to będzie da­
wał każdy dzień nrzvszłego 
rokn. A nie będą Im towarzy 
szyć dni jałowe mementa fnn 
tastów, 'ani snokój fill- 
stćów. Będzie z nimi związa 
na wiara w nieodwracalność 
procesu odnowy w stosunkach 
międzynarodowych. Wiaro w 
rozsadek tych, którzy odpo­
wiedzialni są za losy pokoju 
l przyszłość naszej planety.

EDWARD DYLAWERSKT
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STYCZEŃ LUTY MARZEC KWIECIEŃ MAJ

LIPIEC SIERPIEŃ WRZESIEŃ PAŹDZIERNIK LISTOPAD

1. Poniedziałek — Haliny
2. Wtorek — Urbana
3. Środa — Anatola
4. Czwartek — Teodora
5. Piątek — Antoniego
6. Sobota — Łucji
7. Niedziela — Cyryla i Mctodegu
8. Poniedziałek — Elżbiety
9. Wtorek — Weroniki

10. Środa — Amelii
11. Czwartek — Pelagii
12. Piątek — Jana
13. Sobota — Eugeniusza
14. Niedziela — Bonawentury
15. Poniedziałek — Henryka
16. Wtorek — Eustachego
17. .Środa — Aleksego
18. Czwartek — Szymona
19. Piątek — Wincentego
20. Sobota — Czesława
21. Niedziela — Praksedy
22. Poniedziałek — Święto 

Odrodzenia Polski
23. Wtorek — Apolinarego
24. Środa — Krystyny
25. Czwartek — Jakuba
26. Piątek — Anny
27. Sobota — Aurelego
28. Niedziela — Wiktora
29. Poniedziałek — Marty
30. Wtorek — Julity
31. Środa — Ignacego

1. Czwartek — Piotra
2. Piątek — Alfonsa
3. Sobota — Nikodema
4. Niedziela — Dominika
5. Poniedziałek — Marii
6. Wtorek — Sykstusa
7. Środa — Kajetana
8. Czwartek — Emiliana
9. Piątek — Romana

10. Sobota — Wawrzyńca
11. Niedziela — Zuzanny
12. Poniedziałek — Klary
13. Wtorek — Heleny
14. Środa — Euzebiusza .
15. Czwartek — Wniebowzięcie 

N. M. P.
16. Piątek — Joachima
17. Sobota — Jacka
18. Niedziela — Heleny
19. Poniedziałek — Juliusza
20. Wtorek — Bernarda
21. Środa — Joanny
22. Czwartek — Cezarego .
23. Piątek — Filipa
24. Sobota — Bartłomieja
25. Niedziela — Ludwika
26. Poniedziałek — Marii
27. Wtorek — Józefa
28. Środa — Augustyna
29. Czwartek — Jana
30. Piątek — Szczęsnego
31. Sobota — Rajmunda

1. Niedziela — Bronisławy
2. Poniedziałek — Stefana
3. Wtorek — Szymona
4. Środa — Rozalii
5. Czwartek. — Wawrzyńca
6. Piątek — Zachariasza
7. Sobota — Reginy
8. Niedziela — Marii
9. Poniedziałek — Piotra

10. Wtorek — Mikołaja
11. Środa — Jacka
12. Czwarek — Marii
13. Piątek — Filipa
14. Sobota — Bernarda
15. Niedziela — Nikodema
16. Poniedziałek — Kornela
17. Wtorek — Franciszka
18. Środa — Józefa
19. Czwartek — Konstancji
20. Piątek — Eustachego
21. Sobota — Mateusza
22. Niedziela — Tomasza
23. Poniedziałek — Tekli
24. Wtorek — Marii
25. Środa — Aurelii
26. Czwartek — Justyny
27. Piątek — Kośmy i Damiana
28. Sobota — 'Wacława
29. Niedziela — Michała
30. Poniedziałek — Zofii

1. Wtorek — Remigiusza
2. Środa — Dionizego
3. Czwartek — Teresy
4. Piątek — Franciszka
5. Sobota — Placyda
6. Niedziela — Brunona
7. Poniedziałek — Krystyny
8. Wtorek — Bogdana
9. Środa — Bogdana

10. Czwartek — Franciszka
11. Piątek — Emila
12. Sobota — Maksymiliana
13. Niedziela — Edwarda
14. Poniedziałek — Kaliksta
15. Wtorek — Jadwigi
16. Środa — Gerarda
17. Czwartek — Małgorzaty
18. Piątek — Łukasza
19. Sobota — Piotra
20. Niedziela — Jana
21. Poniedziałek — Urszuli
22. Wtorek — Filipa
23. . Środa — Ignacego
24. Czwartek — Marcina
25. Piątek — Hilarego
26. Sobota — Łucjana
27. Niedziela — Sabiny
28. Poniedziałek — Tadeusza
29. Wtorek — Narcyza
30. Środa — Edmunda
31. Czwartek — Antoniego

1. Piątek — Wszystkich Świętych
2. Sobota — Bożydara
3. Niedziela — Huberta
4. Poniedziałek — Karola
5. Wtorek — Elżbiety
6. Środa — Leonarda
7. Czwartek — Antoniego,
8. Piątek — Wiktora
9. Sobota — Teodora

10. Niedziela — Andrzeja
11. Poniedziałek — Marcina
12. Wtorek — Izaaka
13. Środa — Stanisława
14. Czwartek — JózefaŁa
15. Piątek — Gertrudy
16. Sobota — Edmunda
17. Niedziela — Salomei
18. Poniedziałek — Romana
19. Wtorek — Elżbiety
20. Środa — Feliksa
21. Czwartek — Marii
22. Piątek — Marka
23. Sobota — Klemensa
24. Niedziela — Flory
25. Poniedziałek — Katarzyny
26. Wtorek — Konrada
27. Środa — Waleriana
28. Czwartek — Zdzisława
29. Piątek — Saturnina
30. Sobota — Andrzeja

GRUDZIEŃ

CZERWIEC

1. Sobota — Jakuba
2. Niedziela — Marcelina
3. Poniedziałek — Pauliay
4. Wtorek — Franciszka
5. Środa — Bonifacego
6. Czwartek — Norberta
7. Piątek — Hieronima
8. Sobota — Seweryna
9. Niedziela — Zielone Świątki

10. Poniedziałek — Małgorzaty
11. Wtorek — Barbary
12. Środa — Jana
13. Czwartek — Antoniego
14. Piątek — Bazylego
15. Sobota — Jolanty
16. Niedziela — Zenona
17. Poniedziałek — Jolanty
18. Wtorek — Marka
19. Środa — Gerwazego
20. Czwartek — Boże Ciało
21. Piątek — Alojzego
22. Sobota — Paulina
23. Niedziela — Wandy
24. Poniedziałek — Jana
25. Wtorek — Łucji
26. Środa — Jana
27. Czwartek — Władysława
28. Piątek — Leona
29. Sobota — Piotra i Pawła
30. Niedziela — Emilii

1. Niedziela — Natalii
2. Poniedziałek — Pauliny
3. Wtorek — Franciszka
4. Środa — Barbary
5. Czwartek — Sabiny
6. Piątek — Mikołaja
7. Sobota — Marcina
8. Niedziela — Marii
9. Poniedziałek .— Leokadii

10. Wtorek — Marii
11. Środa — Daniela
12. Czwartek — Aleksandra
13. Piątek — Łucji
14. Sobota — Izydora
15. Niedziela — Waleriana
16. Poniedziałek — Balbiny
17. Wtorek — Łazarza
18. Środa — Bogusława
19. Czwartek — Urbana
20. Piątek — Juliusza
21. Sobota — Jana
22. Niedziela — Zenona
23. Poniedziałek — Wiktorii
24. Wtorek — Adama i Ewy — 

Wigilia
25. Środa — Boże Narodzenie
26. Czwartek — Szczepana
27. Piątek — Jana
28. Sobota — Młodzianków
29. Niedziela — Dominika
30. Poniedziałek — Eugeniusza
31. Wtorek — Sylwestra

1. Środa — Święto Pracy
2. Czwartek — Zygmunta
3. Piątek — Swiętosławy
4. Sobota — Moniki
5. Niedziela — Ireny
6. Poniedziałek — Jana
7. Wtorek — Floriana
8. Środa — Stanisława
9. Czwartek — Grzegorza

10. Piątek — Izydora
11. Sobota — Franciszka
12. Niedziela — Pankracego
13. Poniedziałek — Serwacego
14. Wtorek — Bonifacego
15. Środa — Zofii
16. Czwartek — Andrzeja
17. Piątek — Weroniki
18. Sobota — Feliksa
19. Niedziela — Piotra
20. Poniedziałek — Bernarda
21. Wtorek — Tymoteusza
22. Środa — Julii
23. Czwartek — Kryspina
24. Piątek — Zuzanny
25. Sobota — Urbana
26. Niedziela — Filipa
27. Poniedziałek — Jana
28. Wtorek — Augustyna
29. Środa — Magdaleny
30. Czwartek — Feliksa
31. Piątek — Anieli

1. Poniedziałek — Zbigniewa
2. Wtorek — Franciszka
3. Środa *— Ryszarda
4. Czwartek — Izydora
5. Piątek — Celestyna
6. Sobota — Wincentego
7. Niedziela — Donata
8. Poniedziałek — Dionizego
9. Wtorek — Marii

10. Środa — Michała
11. Czwartek — Leon*
12. Piątek — Wiktora
13. Sobota — Walerego
14. Niedziela — Justyna
15. Poniedziałek — Anastazji
16. Wtorek — Urbana
17. Środa — Roberta
18. Czwartek — Apoloniusz*
19. Piątek — Tymona
20. Sobota,— Agnieszki
21. Niedziela — Wielkanoc — 

Anzelma
22. Poniedziałek — Wielkanoc — 

Luka***
23. Wtorek — Jerzego
24. Środa — Grzegorza
25. Czwartek — Marka
26. Piątek — Marii
27. Sobota — Teofila
28. Niedziela — Pawła
29. Poniedziałek — Piotra
30. Wtorek — Katarzyny

1. Piątek — Antoniego
2. Sobota — Heleny
3. Niedziela — Tycjana
4. Poniedziałek — Kazimierza
5. Wtorek — Wacława
6. Środa — Felicyty
7. Czwartek — Tomasza
8. Piątek — Wincentego
9. Sobota — Franciszki

10. Niedziela — Makarego
11. Poniedziałek — Konstantego
12. Wtorek — Grzegorza
13. Środa — Krystyny
14. Czwartek — Matyldy
15. Piątek — Juliana
16. Sobota — Klemensa
17. Niedziela — Zbigniewa
18. Poniedziałek — Edwarda
19. Wtorek — Józefa
20. Środa — Aleksandra
21. Czwartek — Benedykta
22. Piątek — Katarzyny
23. Sobota — Pelagii
24. Niedziela — Gabriela
25. Poniedziałek — Marii
26. Wtorek — Emanuela
27. Środa — Jana
28. Czwartek — Sykstusa
29. Piątek — Eustachego
30. Sobota — Anieli
31. Niedziela — Balbiny

1. Piątek — Ignacego
2. Sobota — Marii
3. Niedziela — Błażeja
4. Poniedziałek — Andrzej*
5. Wtorek — Agaty
6. Środa — Doroty
7. Czwartek — Romualda
8. Piątek — Jana
9. Sobota — Cyryla

10. Niedziela — Scholastyki
11. Poniedziałek — Marii
12. Wtorek — Katarzyny
13. Środa — Anieli
14. Czwartek — Walerego
15. Piątek — Faustyna
16. Sobota — Julianny
17. Niedziela — Konstancji
18. Poniedziałek — Symeona
19. Wtorek — Konrada
20. Środa — Leona
21. Czwartek — Eleonory
22. Piątek — Małgorzaty
23. Sobota — Damiana
24. Niedziela — Macieja
25. Poniedziałek — Wiktora
26. Wtorek — Aleksandra
27. Środa — Gabriela
28. Czwartek — Romana

1. Wtorek — Mieczysława
2. Środa — Makarego
3. Czwartek — Daniela
4. Piątek — Grzegorza
5. Sobota — Edwarda
6. Niedziela — Trzech Króli
7. Poniedziałek — Lucjana
8. Wtorek — Seweryna
9. Środa — Juliana

10. Czwartek — Jana
11. Piątek — Feliksa
12. Sobota — Benedykta
13. Niedziela — Weroniki
14. Poniedziałek — Hilarego
15. Wtorek — Pawła
16. Środa — Włodzimierza
17. Czwartek — Antoniego
18. Piątek — Piotra ,
19. Sobota — Henryka
20. Niedziela — Fabiana
21. Poniedziałek — Agnieszki
22. Wtorek — Wincentego
23. Środa — Marii
24. Czwartek — Tymoteusza
25. Piątek — Pawła
26. Sobota — Polikarpa
27. Niedziela — Jana
28. Poniedziałek — Juliana
29. Wtorek — Franciszka
30. Środa — Martyny
31. Czwartek — Marceli



Pod znakiem zdrowego rozsądku
CZŁOWIEK rozsąd­

ny — powiada 
Shaw — usiłuje 
przystosować się do 
świata. Nierozsądny 

stara się świat przystosować 
do siebie. Oto dlaczego re­
wolucje były zawsze dziełem 
ludzi nierozsądnych.

Jeżeli rozgryźć 1 konsek­
wentnie rozwinąć , paradoks 
starego kpiarza, to wyłoni 
się zeń Inny paradoks: oto 
ludzie „rozsądni" (inaczej 
mówiąc — oportuniścl) wolą 
raczej tolerować wokół sie­
bie rzeczy nierozsądne niż 
narażać własną skórę. „Nie­
rozsądni" zaś dokonują rewo­
lucji w imię lepszego, roz­
sądniejszego ładu na świecie, 
tj. właśnie w imię zdrowego 
rozsądku.

Mogliśmy się przekonać o 
tym, gdy w minionym roku 
obcowaliśmy najbardziej oso­
biście z historią. Wiatr hi­
storii rozchylał poły naszych 
płaszczy, przenikał skroś 
kombinezony robotnicze 1 
wojskowe mundury. Czymże 
byt ten oczyszczający wiatr, 
jeśli nie potężnym wiewem 
zdrowego rozsądku? Obalił 
niewzruszone autorytety, roz­
proszył oślepiające nas fikcje 
1 mity paraliżujące nasz roz­
wój, wywrócił kłamliwe fa­
sady przesłaniające prawdę. 
1 oto ukazała się ona naszym 
przerażonym oczom — praw­
da o nędzy, krzywdzie, biu­
rokratycznym ucisku, o zbru- 
kanych Ideach.

CN DY marksizm był wy- 
j kwitem racjonalistycz­

nej myśli, uwieńcze­
niem osiągnięć nauki 1 rozu­
mu. jego zwyrodnienie — sy­
stem stalinowski — ogłupia­
jąc ludzi, niszcząc Ich moral­
nie i duchowo, był zaprzecze­
niem zdrowego rozsądku. Czy 
stym nonsensem były Już pod­
stawowe założenia stalinizmu: 
że można dla dobra mas oszu­
kiwać masy, w imię wyż­
szych, s/jacbetnych rac li 
krzywdzić ludzi, że można u- 
szczęsflwlć masy jednocześ­
nie nimi pogardzając, że moż­
na budować socjalizm rękami 
prostych ludzi, traktując ich 
nie jako podmiot, lecz jako 
przedmiot prawa.

A z tych nonsensów wypły­
wały Inne krzyczące nonsen­
sy, godne fantazji surreali­
stycznych rysowników. Wy­
glądało tak, Jak gdyby nasze 
własne nogi usamodzielniły 
się i zaczęły nas kopać: dyk­
tatura proletariatu, przeisto­
czona w dyktaturę biurokra­
cji, stała się narzędziem, uci­
sku proletariatu; kierownic­
two mas oderwało się od mas; 
.warat władzy stworzony 
przez naród uniezależnił się 
od narodu, przestał służyć 
swym pierwotnym celom ' 1 
siał się celem samym dla 
siebie.

Naród, któremu obłudnie 
kadzono, nazywając gospoda- 
rzem kraju, w rzeczywistości 
odsunięty byt od wpływu na 
życie pobliczne. Pozostała 
mu bodaj jedyna ucieczka sła­
bych i bezradnych — modli­
twa. Mógł się modlić słowa­
mi poety: „Daj rządy mą­
drych. dobrych ludzi".' Mógł 
powtarzać słowa Innego wier­
sza: „Niech prawo zawsze 
prawo znaczy, a sprawiedli­
wość — sprawiedliwość".

Cóż pow ie naród sfinks. gdv 
odzyska glos? Jedni obiecy­
wali sobie, że pokłoni- się u- 
piorom przeszłości, że z po­
wrotem' wwiezie na taczkach 
do kraju wspaniałomyślnych 
fabrykantów i wielkodusz­
nych obszarników. Inni — 
takoż pełni pogardy — wró­
żyli, że powtórzy się historia

DANIEL TRYLEWICZ
z powieści satyrycznej Szcze- 
drlna, której bohaterowie, 
mieszkańcy miasta Głupowa, 
dawali upust buntowniczym 
nastrojom, zrzucając z dzwon­
nicy czy topiąc w rzece paru 
niewinnych ludzi, wybijali 
szyby w szynku, po czym 
wszystko wracało do normy. 
PAMIĘTAMY okres, gdy 

wezbrała fala oburzenia. 
W tym okresie zatwar­

dziali konserwatyści, stano­
wiąc część aparatu trzęsącą 
się w posadach (1 o posady).

ZIMA W TATRACH
CAP — fot. Dąbrowłeckl

próbowali starym obyczajem 
postąpić z narodem, Jak nie­
mądrzy dorośli postępują z 
dziećmi — odwrócić Jego u- 
wagę „błyskotkami’1 takimi 
Jak nagonka na Inteligencję, 
podsycania nastrojów antyse­
mickich, czy też „podwyżka 
plac" metodą drukowania 
papierkowych banknotów bez 
pokrycia. XV odpowiedzi de­
magogom naród tylko moc­
niej zacisnął pięści.

Pamiętamy dzień, 'w któ­
rym przed narodem stanął 
człowiek w drucianych oku­
larach, zniszczony więzieniem, 
sponiewierany ongiś w prze­
mówieniach 1 gazetach. Jakąż 
to platformę polityczną przed­
stawił narodowi ten polski 
komunista, jeden z owych 
„nierozsądnych", których ma 
na myśli Shaw? Nie obiecy­
wał cudów, nie strzelał fa­
jerwerkami frazesów. W prze­
ciwieństwie do swych poprzed 
ników sprzed roku, zamiast 
rozwodzić się nad rzekomym 
wzrostem stony życiowej, po­
wiedział całą bolesną praw­
dę o ciężkich błędach 1 prze­
winieniach, o trudnej sytuacji 
kraju, o tym, że nie można 
liczyć na poprawę bytu lud­
ności, dopóki nie nastąpi 
wzrost i potanienie produk­
cji. Zapowiedział nawrót do 
zdrowego rozsądku, zerwanie 
z Irracjonalizmem i mitologią, 
przywrócenie słowom Ich tre­
ści, a Ideom ich piękna. O- 
znaczalo to: wynagrodzenie 
krzywd, walkę o praworząd­
ność, humanizm, sprawiedli­

wość społeczną, swobody de­
mokratyczne, o suwerenność 
narodu.

Łowcy taniego poklasku na 
pewno u/maliby taką platfor­
mę za zbyt mało atrakcyjną, 
by porwać masy. A jednak to 
ona właśnie wyrwała z głębi 
robociarskiego serca słowa za­
chęty: „Trzymaj się, Wiesiu!" 
Ona zjednoczyła naród wokół 
postępowego nurtu w partii. 
Czyż, nie jest to świadectwo 
dojrzałości narodu? W oczach 
świata uzyskaliśmy stopnie ce­

lujące nie tylko z patriotyzmu, 
humanizmu i wrażliwości su­
mień, lecz z przedmiotów, 
które narodowi romantyków 
przychodziły ze szczególną 
trudnością — z rozwagi, dy­
scypliny, znajomości własnej 
sytuacji geopolitycznej, ze zro­
zumienia racji stanu i umie­
jętności politycznego myśle­
nia.
A | ÓWIMY „naród", choć 
IV1 od reguły dostrzegamy

wyjątki. Takimi wyjąt­
kami byli np. sprawcy burd 
w Szczecinie i Bydgoszczy. 
Wiemy też, że nie wszystkim 
się nasza droga podoba. Za­
roiło się na niej od spekulan­
tów politycznych, pragnących 
upiec własną pieczeń, i od 
kandydatów na zbawców na­
rodu, (na co jak na co. ale na 
brak ludzi gotowych ofiarnie 
dźwigać „koronę monoma- 
cha" Polska nie może się u- 
skarżać — 60 tysięcy kandy­
datów na posłów — to swoi­
sty rekord). W tej liczbie są 
ludzie ..nieskazitelni", którzy 
nie popełniali błędów, bo nic 
nie robili. Są też tacy, co ro­
bili — dawno. Ci liczą na 
krótką pamięć narodu, prezen­
tując mu swe przechodzone 
(i zasZargane) garnitury poli­
tyczne. Co do swych progra­
mów zachowują na ogól dy­
skrecję.

A my nie zaprzeczamy. Od 
zachodu przecież możemy _ i 
chcemy się wiele uczyć. Ale 
rozsądek szepce nam, że ame­
rykańska prosperity nie jest 
artykułem eksportowym. Moż­
na co najwyżej przywieźć 
stamtąd gotowy system kapi­
talistyczny. I znów rozsądek 
wskazuje nam doświadczenia 
własnej przeszłości i doświad­
czenia innych krajów. Choć­
by np. fakt, że pod bokiem 
potężnej i bogatej Anglii leży 
kraj, którego obywatele rok­
rocznie emigrują za chlebem, 
jak my ongiś na „saksy". Cze­
muż to system kapitalistyczny 
nie ratuje ubogiej Irlandii od 
nędzy?

Są i inni przeciwnicy. Nie 
zrezygnowali przecież ze 
swych ambicji rzecznicy po­
glądu, że nie można socjaliz­
mu budować inaczej niż me­
todą terroru, fałszywych in­

formacji. kłamanych statystyk, 
kopiowania obcych wzorów, 
rezygnacji z suwerenności. 
Wiemy, że w niektórych ko­
mitetach partyjnych ludzie 
cl trzymali się mocno.

<Cóż, można tylko stwierdzić, 
że daremnie tracili oni czas 
na szkolenie, że nie opanowa­
li „polifminimum". Inaczej 
zrozumieliby, że polski paź­
dziernik wybuchnął bynaj­
mniej nie z powodu rewelacji 
na XX Zjeździe KPZR, ani 
z powodu „rozrabiactwa" na­
szej prasy (to były już zjawi­
ska wtórne), lecz — jak każda 
rewolucja — stał się faktem, 
ponieważ stosunki produkcji 
paraliżowały u nas rozwój sił 
wytwórczych, a tym samym 
rozwój produkcji i wzrost bo­
gactwa narodu. Znieść tę 
sprzeczność — oto zadanie bu­
downiczych polskiego modelu 
socjalizmu.

Wiemy, że to niełatwe, że 
•wymaga wysiłku mięśni i móz 
gów, że nie da się zrobić 
z dnia na dzień ani nawet z 
roku na rok. Znamy już o- 
gólne zasady i kierunki: re- 
humanizacja, demokratyzacja 
życia, reedukacja i odnowa 
aparatu, walka z frazesem — 
w imię faktu, walka z nie­
kompetencją — w imię facho­
wości, z „bajerowaniem" na­
rodu — w imię prawdy; o-1 
szczędność i celowość wysił­
ków, gospodarski do nich sto­
sunek.

Każde nowe jest trud­
ne. Wiemy jednak, że trud- 
weżmie na barki cały naród, 
że pomoże inicjatywa całego i 
społeczeństwa, że pomogą o- 
siągnięcia nauki polskiej, wol­
nej od pęt dogmatyzmu. Oto 
źródło optymizmu, który nie 
jest tanim optymizmem. Zważ 
cie, ilu warunkom powinien 
uczynić zadość naród, aby u- 
zasadnić ten optymizm. Nie 
wystarczy zryw patriotyzmu 
— potrzebna jest ciągła, żmud 
na praca w trudnych warun­
kach. Nie wystarczy błysk 
politycznego rozeznania — po­
trzebny jest stały wysiłek 
myśli, stała trzeźwość i zdro­
wy rozsądek, który uodporni 
naród na syrenie glosy, wy­
ostrzy wzrok na ochronne bar­
wy farbowanych lisów, po­
zwoli cierpliwie przezwycię­
żać trudności i uniknąć nie­
bezpieczeństw, których nam 
życie na pewno nie będzie 
szczędzić.

Powiadają: jest czas siewu 
i czas żniw. Nam do żniw da­
leko. Siew dopiero rozpoczę­
liśmy. Poza sobą mamy na 
razie przygotowanie gleby. W 
takim stanie robót witamy 
Nowy Rok i nową epokę — 
epokę zdrowego rozsądku i 
kontrolowanej przez zdrowy 
rozsądek wytrwałej pracy.

HI WIECZORY sylwestrowe, 
' w noc noworoczną za- 
zwyczaj pisarze — i nie 

tylko pisarze — siadają do ob 
rachunku. Czasami obrachunek 
ten czynią, patrząc przez okno 
na wygwieżdżone niebo lub stu 
chając za oknem wycia wia­
tru zamiatającego wysokie, 
śnieżne zaspy. Ja najczęściej 
w sylwestrowy wieczór pisa­
łem jakiś wiersz — który by 
mógł być charakterystyką mi­
nionego roku i przeczuciem nad 
chodzącego.

Proroctwa takie najczęściej 
są fałszywe. Co gorsza i te 
..podsumowania" nie zawsze od 
powiadają rzeczywistości (czas 
doniero co miniony zbyt jesz­
cze jest związany z nami) i 
nie zawsze wiemy, co było w 
nim naiważnieiszc Czasami nie 
dostrzegamy w tum przędziwie 
nitki, która doniero z dalszei 
perspektywy okaże się czymś 
najważniejszym. Czasami olśnię 
ni zderzeniami nie widzimy tla. 
z jakiego one wyrastają.

Chyba nie da się zastosować 
tuch słusznych w zasadzie my­
śli do minionego roku, do mi­
nionego okresu. Nieomylnie — 
tak mi się przynajmniej zdaje

O nas, zakochanych
-.Bój to będzie ostatni 

(Z pieśni)

My — ze wszystkimi naszymi błędami, 
Tu z Jakąś winą, a ówdzie i z grzechem. 
My, twardzi, szorstcy, nieprzejednani, 
Z zaciśniętymi kamiennie pięściami — 
Ach, mimo wszystko, jesteśmy uśmiechem, 
Ziemi ii wej szczęśliwym oddechem, 
Słońcemwrtodzieńczym na świeżej polanie, 
Świtem, pachnącym igliwiem leśnym. 
Ust niecierpliwych słodkim pośpiechem — 
— Oto, kto my jesteśmy.

I takich właśnie — błądzących często, 
Gniewnych, zaciekłych w Ostatnim Boju, 
Tu z błędem smutnym, tam z winą ciężką, 
Trudnych, surowych, ugrzęzłych w znoju. 
Takich nas wspomni wieczne Zwycięstwa, 
Wspomną stulecia szczęścia, pokoju — 
Ale tak wspomną, jak się wspomina 
Ziemi majowej tchnienie szczęśliwe, 
Świt przesycony leśnym igliwiem, 
I tę polanę... gdzie ta dziewczyna...
I ten wiersz do Niej... Jak się zaczynał?— 
Jakoś najtkliwicj i najboleśniej: 
„Mglistą, daleką widzę cię we śnie. 
Moja jedyna,..’’ 
— Oto, kto my jesteśmy.

lś. VIII. 1950

— możemy wskazać nerwona 
nitkę świecącą w tkaninie 1956 
roku. Nitka ta jest dążeniem 
„do lepszego, piękniejszego i 
rozumniejszego życia" — dążę 
ntem poprzez prawdę l poprzez 
pewność, że wiara w tę praw­
dę wyprowadzi ze wszelkich 
„obieży".

Te sprawy doprowadziły nas 
do zwycięstwa, ale pamiętać 
trzeba, że znaną wadą Pola­
ków była nieumiejętność wyko 
rzystywania zwycięstw. Jagieł­
ło nie wyzyskał Grunwaldu, a 
Sobieski — Wiednia.

Najważniejszą sprawą, o 
którą teraz powinniśmy bić się 
i walczyć, jest troska o to. 
oby wszystkie nasze paździer­
nikowe zwycięstwa nie poseł] 
na marne.

Pomóc nam w tym mogą tyl 
kr, rozwaga i realizm politycz­
ni. Trzeba widzieć rzeczy taki­
mi jakimi one są, nie takimi 
jakiebyśmy chcleli widzieć. Nią 
można także rozstrzygać ziem 
skich spraw z punktu widze­
nia księżyca.

A przede wszystkim rie trze 
ba gonić w pośpiechu i my

(Dokończenie na 3 atr.) J

Izabella 
laruszeu icz



BOGUSŁAW
REICH HART

"M TIE PYTAŁEM Wojcie- 
IW cha Hapke, ile ma lat. 
11 Jakoś nie wypadało. 
x " Choćby dlatego, że sta 

ry to już człowiek i 
sterany życiem. A swoją dro­
gą, to — jak to się mówi — 
siedemdziesiątki już chyba do 
biega.

Otóż ten Wojciech Hapka 
miał las. Nieduży bo nieduży 
ale miał te 7 hektarów. Parę 
lat temu odebrali mu. Kto? 
Okręg Lasów Państwowych. 
Po prostu przyszli i powiedzie 
li, że las, co był kiedyś Hapki, 
teraz będzie państwowy. Nie 
bardzo chciał się z tym Hapka 
pogodzić, ale co było robić. 
Nie on zresztą jeden. To samo 
spotkało Stanka ze Somin 
(gdzie i Hapka mieszka), Za­
borowskiego z Kłączna, Gier­
szewskiego i wielu innych.

Protestował Hapka, protesto 
wali inni — nie pomagało. 
Nie pomógł nawet kontroler z 
Ministerstwa Leśnictwa, który 
orzekł, że nikt nie miał prawa 
lasu zabierać i że las należy 
zwrócić. Kontroler pojechał 
do Warszawy, a w powiecie 
zostało po staremu.

Tak trwało kilka lat. Dopie­
ro niedawno coś gdzieś ktoś 
powiedział, że mają podobno 
niesłusznie zabrane lasy pry­
watne zwracać. Poszedł więc 
Hapka po swoje. Inni poszli 
też. Okazało się jednak, że to 
nie taka prosta sprawa. Hapce 
kazano bowiem udowodnić, że 
jego własny las rzeczywiście 
do niego należy. Mówiąc języ­
kiem urzędowym, „strona do­
wieść powinna, że tytuł wła­
sności posiada”.

Żachnął się stary. No bo 
jak? Kiedy brali, to o tytuł 
własności nikt nie pytał. Cze­
góż więc chcą teraz? Wnet jed 
nak stwierdził, że takie argu­
menty nikogo nie przekonują. 
I wkrótce dostarczył, czego żą­
dano. Wystarał się o wszystkie 
potrzebne dokumenty (mapy, 
wypisy ze starych ksiąg grun­
towych itd.) i wysłał do okrę­
gu lasów. Zdawało się, że już 
nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby stary autochton (Hapka 
bardzo nie lubi tego określe­
nia) odzyskał swoją własność. 
Ale gdzie tam. Niespodziewa­
nie wynikła nowa trudność.

— Jakto? — zapytano w o- 
kręgu. — Wy używacie imie­
nia Wojciech, a z dokumentów 
wynika niezbicie, że nazywa­
cie się Albert.

— Bo — tłumaczył Hapka 
— Niemcy wszystkim Polakom 
przeinaczali imiona. Wpraw­
dzie Wojciech — to po niemiec 
ku Albert, ale mnie nazwali* 
Albertem... Nie moja wina...* 
Nie wiem dlaczego...

— Ale jak udowodnicle, że* 
wam się las należy, skoro nie* 
wiadomo, czy wy jesteście wy?] 
To znaczy, czy Wojciech Hap­
ka, jest ta sama osoba, co A1-] 
bert Hapka. To trzeba spraw­
dzić.

Znowu się stary obruszył. 
Krzyknął nawet podobno, że 
nie ma co sprawdzać, jeśli 
sprawa Jest oczywista. Ze o. 
tym, że Hapka jest Hapka, wie( 
cała wieś. Okazało się jednak,( 
że wieś nie wiele wie i nle( 
wiele może w sprawach urzę-( 
dowych. No bo choć wieś swo( 
je, to okręg swoje. Bez „praw( 
dziwych” podstaw prawnych । 
lasu oddać nie chcą i na razie, 
sprawdzają. ।

Tak wyglądałaby sprawa, 
Wojciecha Hapki i jego lasu.. 
Tak wyglądałaby, gdyby to już, 
była cała sprawa. Na nieszczę, 
ście chodzi jeszcze <» drewno. , 

TRZEBA się cofnąć do nie­
mieckich na tyci) zie­
miach czasów. Już wtedy 

zabudowania Hapki nie nale­
żały do najlepszych. Chciał 
więc remontować. Zwrócił się 
do władz o przydział budulca. 
Nie dostał, bo co to Niemców 
obchodziło, że się polskie do­
my walą? Myśleli: im Pola­
kom gorzej — tym lepiej.

Potem, już po czterdziestym 
piątym, udaje się Hapka do 
polskich władz. Nie dostał bu­
dulca, bo: „macie przecież, 
swój las” — powiedziano mu. 
Wvstąpił więc o wydanie po­
zwolenia na wyrąb ze swego 
lasu. Ale na to było już za 
późno. Pozwolenia nie dostał, 
bo las Hapki nie należał już 
wówczas do swego właściciela.

A tymczasem z obejściem 
było en-nz gorzej. Zaczynało 
-ię w "A nie na żarty. Wtedy 
znudziło się Hance pytać o po 
awoleni'’. 'odechciało mu się 
żebro- Wyciął Hapka ze swo­

jego lasu ile trzeba i naprawił 
dom i stodołę. Przestało grozić 
zawaleniem. Ale nad Hapką 
zawisła inna groźba. Ma go 
mianowicie spotkać kara za 
samowolne wycięcie drzewa z 
własnego lasu.

Wydawać fty się mo^lo, że 
na tym właściwie można po­
przestać. Ot, spisać dokument 
na to wszystko i wysłać do

Bytów. Zabytkowy zamek. 
Widok na wieżę od strony 
południowej.

Ministerstwa Leśnictwa. Tam 
niech załatwią, niech napra­
wią krzywdy, oddadzą las i 
zapobiegną karze. Tak jednak 
nie jest. Sama interwencja 
Ministerstwa Leśnictwa nie 
wystarczy. Z wielu względów. 
WŚRÓD 17 tysięcy miesz­

kańców powiatu Bytów 
5 tysięcy, a więc niemal 

jedna trzecia stanowi ludność 
rodzima. Tu wyrosła, tu wy­
chowana, tu tradycją i włas­
nym cierpieniem zachartowa- 
na w walce o polskość. Między 
tą ludnością rodzimą jest wie 
lu, bardzo wielu Hapków. 
Krzywdy wyrządzone przez 
bezduszność i najrozmaitsze 
wykrzywienia naszej polityki 
nagromadziły się tu i nawar­
stwiły. Bezprawnie, bez żadne

DRUGI rok mija, odkąd 
zapoznałam się z wy­
tworami przemysłu do 
mowego mieszkańców 
Jamna, osiągającymi 

często poziom prawdziwej sztu 
ki. Cięgle pasjonuje mnie to 
Jamno „podkoszalińskic'1, (tes­
li można użyć takiego zdaje 
się. nowotworu) i Labusz. 
Dwie małe wioski znad jeziora 
Jamneńskiego, skryte w bag­
nach. Ten bagnisty teren, trud­
ności komunikacyjne, chroniły 
je przed germanizacją do cza 
su wybudowania szosy, tj. aż 
do początków wieku XIX. Że­
gluga morska, uprawiana przez 
mieszkańców w służbie Kosza­
lina, możliwa dzięki istniejące­
mu przed wiekami połączeniu 
jeziora Jamneńskiego z Bałty­
kiem. sprawiła, że wcześniej 
od niemieckich trafiły do Jam­
na wpływy holenderskie czy 
francuskie. Jednak mimo pew­
nych, zaznaczonych głównie w 
stroju obcych naleciałości, jam- 
nlanle i łabuszanłe, odcięci od 
świata, większą część roku prze 
bywający wyłącznie z sobą, 
długo zachowali swoistą sło­
wiańską kulturę. Z wytwórca­
mi prac kobiecych tej kultury 
ehcę zapoznać czytelników w 
tym artykule.

Chłopki jamneńskie znały się 
nie tylko na uprawie lnu. hodo­
wli owiec 1 wyrobie przędzy, ale 
umiały na prymitywnej deseczce 
tkackiej. potem na krosnach 
tkać plekne tkaniny, szyć z nlrn 
odzież, robić na drutach rękawice 
1 pończochy 1 pięknie je zdobić.

Tkactwo jest jednym ż najstar 
szych przemysłów ludowych. Z 
nici lnu 1 konopi tkano zgrzebna

go urzędowego zawiadomienia, 
bez żadnej uzasadnionej decy 
zji odbierano ludziom to,- co 
stanowiło własność jeszcze 
ich dziadów. Lasy i nie tylko 
lasy. Odebrano np. i przejęto 
(jak to się ładnie nazywało) 
na rzecz PGR-ów stawy ryb­
ne, użytkowane przedtem ca­
łymi latami przez tamtejsze 
spółki rybackie.

Prawo kaduka tryumfowało 
w wielu dziedzinach. Rodziła 
się krzywda, której żywot san 
kejpnowało postępowanie 
władz. Te wszystkie krzywdy 
przyniosły poszkodowanej lud 
ności rodzimej poważne szko­
dy materialne.

Wszystkie te krzywdy, i ma­
terialne, i moralne trzeba jak 
najszybciej naprawić, co oczy 
wiście nie jest sprawą prostą. 
Samo jednak naprawienie 
krzywd nie rozwiązuje całości 
problemu. Chodzi bowiem o 
coś więcej. O to by już nigdy 
nie mogły powstać najmniej­
sze nawet przesłanki do powtó 
rżenia się takich krzywd. Mu­
si zadomowić się i zacząć obo 
wiązywać na stałe zasada, że 
ludność rodzima, będąca ludno 
ścią rdzennie polską korzysta 
z takich samych praw, co i ta 
ludność, Która na te tereny na 
płynęła. A więc i Polacy, i U- 
kralńcy.

STANISŁAW Szroeder po­
chodzący z ludności ro­
dzimej, nauczyciel z po­

wiatu bytowskiego, kandydu­
je obecnie do Sejmu. Z jego 
wyborem ludność rodzima wią 
że duże nadzieje. Jest pewna, 
że Szroeder zostanie wybrany. 
Jest pewna — na wyrost. Bo, 
oczywiście, wybory są tylko... 
wyborami i trudno ich wyniki 
przewidzieć. Jedno jednak jest 
już teraz pewne: bez względu 
na wynik wyborów ci, któ­
rych całe pokolenia walczyły 
na tych terenach o polskość, 
którzy — jak sami mówią — 
czekali „za nią” — muszą od­
zyskać w pełni wszystkie na­
leżne im prawa obywatelskie.

Dwunasty rok dobiega, jak 
ludność rodzima żyje w Pol­
sce. Ale nie czas — choć wie­
le dałbym, aby mieć do tego 
moralne prawo — na pisanie 
poematów autochtonicznych. 
Trzeba wziąć się za sprawy 
bardziej prozaiczne. Za to mia 
nowicie. by stare krzywdy zo­
stały jak najprędzej naprawie 
ne i by pojęcie polskości zajaś 
niało w bytowskiem i nie tyl­
ko w bytowskiem pełnym bla­
skiem.

płótno na bieliznę 1 lżejszą o- 
dzlez. Z wełny wyrabiano sukno 
na odzież zimowa.

Najstarszą typową dla Jamna 
tkaniną byi pasiak, tkany w róż 
nokolorowe pasy, nazywane tak. 
Jak na Pomorzu Wschodnim 
„bortanie". Borty jamneńskie 
były, dość wąskie, w ulubionych 
kolorach: żółtym, brązowym, me 
bliskim 1 czerwonym.

Piękno 
na codzień

Trzydzieści lat mija od chwili, 
gdy w Warszawie powstała spót- 
ńzk-lnlą artystów-plastyków, no­
sząca symboliczną nazwę „Ład'1. 
I od lat trzydziestu z „Ładem-1 
łączą się w sposób nlcrozdzietny 
wszelkie niemal poczynania, ma­
jące na celu podniesienie estetyki 
wnętrz mieszkalnych, sprzętów 
codziennego użytku. Wokół „Ła- 
dn“ grupowali sio i grupują na. 
dal najwybitniejsi w Polsce twór­
cy w dziedzinie sztuki dekoracyj­
nej, tkactwa, ccramki, meblar­
stwa. „Ładowcy1* — to dziś ludzie 
trzech pokoleń: począwszy ort 
najstarszej generacji reprezento. 
wanej przez. Jednego ze współ­
twórców spółdzielni, znakomitego 
artystę, prof. Wojciecha Jastrzę­
bowskiego. aż do najmłodszych — 
niedawnych absolwentów Akade­
mii sztuk Plastycznych.

„Ład", stworzony przez grunę 
profesorów 1 studentów warszaw, 
sklej Akademii Sztuk Pięknych, 
rozpoczął swa walkę i pleniącą 
się szeroko mieszczańską szpetotą 
bardzo skromnymi środkami, bez 
„mecenasów" 1 oficjalnego popar­
cia. Ale talent I entuzjazm Jego 
twórców spowodowały, że w bar. 
dzo krótkim czasie „Ład" zajął 
wybitna pozycję: wypracował wla 
snv styl, własne oblicze arty­
styczne. nvl placówka stale roz. 
wijająea się. Okres przedwojenny 
przynosił mu sukcesy nie tylko 
w kraju, ale I na licznych wy­
stawach zagranicznych.

W związku z 30-leelem Istnie­
nia snótdzlelnl otwarto w war. 
szawsklej „Zaehecle" wystawę 
obrazującą osiągnięcia artystyczne 
„ładu".

Wystawa „Ładu" — a choćby 
jej fragmenty — powinny być po- 
k.azane we wszystkich Wekszych 
miastach Polski, Mogłaby ona 
stać się znakomita lekcja estetyki 
dla tych wszystkich, którzy — 
na pewno nie ze swojel winy — 
holdulą wciąż Jeszeze kultowi tan 
dęty 1 szpetoty, zatruwającej na­
sze codzienne życie.

Co przygotowują 
filmowcy-lalkarze?

,. Przygody R1ndbada-2eglamH. 
osnute na tle opowiadań z ..Tv- 
slara I Jednej nocy44; „Ostroż­
ność44 — próba przeniesienia na 
ekran teatrzyku Gałczyńskiego 
„Zielona gę^“; „Sherlork Hol- 
mes4*: ..Taiemnfcz^ sygnały44 — 
tak atrakcyjnie brzmią tytuły no- 
v vch filmów produkowanych o- 
hecnie w łódzkim studio filmów 
lalkowych. Szczecinie zaswnnso. 
v,w zdiecia do f’1mu o nrzy. 
godach Sindbadj-ZeMarza. W In­
nym filmie — „Ostrożność" — 
na ekranie uknżi sie prócz ..Złe- 
1"net gęsi4*, któro wvstenu1e w 
nrolorn. znane Dostanie profesora 
Berzyńsklp^o ora? jego domow­
ników. Reżyserem i operatorem 
Jest Jerzv Kotowski. Mu*vke do 
filmu onnrta m motywach Jazzo­
wych skomponował Jan Matusz- 
kiewicz.

DRUGIM rodzajem przemy 
ąlu domowego, w któ­
rym kobiety jamneńikic 

wykazały może najwięcej ar­
tyzmu było liafciarstwo. Orna 
menty, z których tworzyły plęk 
ne wzory swoich hallów, to ry 
simki kół, gwiazd, roślin, po­
stacie ludzi i zwierząt (głów­
nie ptaków i jeleni). Orna­
menty te przedstawiono naj- 
częścicj w kształcie geometry­
cznym, jak to widać na zolą- 
cznnvch wzorach.

Wzory hsfłów tworzono albo 
dowolni*, slbo tradycyjnie orze 
kazywano z pokolenia w pnkoie 
nie. Bvłv dne związane z obrzę­
dami ' uroczystości rodzinnych, 
tak wesela czy konfirmacje. 
Czerwonym kolorem wyszywano

Laureatka
Międzynarodowego

Konkursu Tanecznego
Na Międzynarodowym 

Konkursie Tanecznym w 
Yercelli we Włoszech, 
srebrny medal i dyplom 
uznania zdobyła 22-lctnia 
Maria Badmajeff — tan­
cerka Państwowej Opery 
w Warszawie.

Na zdjęciu powyżej 
M. Badmajeff przed pró­
bą, obok w „Fontannie 
Bachczeseraju". CAF —

Ciekawe odkrycia
W miejscowości Doma­

radz w pow. Słupsk, do­
konano ciekawego odkry­
cia archeologicznego. Pod- 

łczas prae pniowych natra­
fiono na głębokości oko­
ło 50 cm na dwa groby 
skrzynkowe, w obstawie 
kamiennej. Wewnątrz ob­
stawy mieściły się urny z 
pokrywą, ze szczątkami 
przepalonych kości ludz­
kich, ułożonych w porząd­
ku anatomicznym.

O powyższym odkryciu 
zostało powiadomione kie­
rownictwo Muzeum w Ko­
szalinie. Ekspedycja archeo 
logiczna przeprowadzając 
badania zabezpieczające, 
stwierdziła ślady istnienia 
cmentarzyska, należącego 
do ludności kultury pomor 
sklej. Jak wynika z obser­
wacji, groby te stanowią 
część składową większego 
cmentarzyska rozmieszczo­
nego na całym nieomal 
wzgórzu. Podstawą do n- 
stalcnia dranologii tego 
cmentarzyska, są dwa na­
czynia zachowane w cało­
ści. typowe dla starożytnej 
kultury pomorskiej.

zawsze niezmienny, tradycyjny 
liść w rogu białej, ślubnej chu­
steczki, którą panna młoda przy 
obrzędzie zaślubin obowiązkowo 
musiala trzymać w rękach. Rów­
nież barwnie, z przewagą czer­
wieni i zieloności, haftowano HA 
cle, kwiaty i serca na czarnych, 
sukiennych rękawiczkach Jamnen 
sklej panny młodej. Haftowano 
także kołnierze koszul i bluzek 
kobiecych (najczęściej ornamen­
tem kurzej stopki). Mankiety 
koszul męskich zdobiono orna­
mentem Unii wężowatych. Takie 
same, wężowato-fallstc linie, wy 
ożywano po obu stronach mere- 
żek na nakryciach łóżek.

Koronkami własnej roboty zdo 
błono w Jamnie czepki kobiece, 
ubiór konflrmantck 1 poduszki 
ślubnego łoża.

Najpiękniejsze, oryginalne ko­
ronki Jamneńskie należą do tzw. 
koronek „szytych". Koronki szy 
te Powstają przez wyszywanie 
jedwabną nicią na tiulu delika­
tnych wzorów, na które składają 
się wspomniane Już ornamenty 
przedstawiające rośliny, zwierzę­
ta. postacie ludzi, zwierząt, 
gwiazd, kót, kwadratów itp.

Praca przy takich koronkach 
była bardzo delikatna i mozol 
na: wykonanie jednej wstawki 
trwało kilko tygodni. Aby wzór 
koronki wystąpi! wyraźniej, pod 
kladano pod wstawki czerwo­
ną tkaninę. Wyjątek stanowiły 
poduszki ślubnego loża, dla 
których obyczaj wymagał tka 
niny niebieskiej.

• • »
Te same ornamenty, które 

chłopka jamneuska swymi zręcz 
nymi rękami haftowała na rę­
kawiczkach. czy wyszywała na 
tiulu, równie umiejętnie wyko 
nywal jej mąt syn, ojciec czy 
brat, w plecionkarstwie, snycer­
stwie, odlewnictwie czy malar

stwie. Są to zawsze koła, gwiaz 
dy, kwiaty, kwadraty czy rom­
by lub trójkąty, postacie ludzi 
i zwierząt.

Plecionki wykonywano na sie­
dzenia do krzeseł. Robili Je ja- 
mnianle z wikliny, dla uwydat­
nienia ornamentu mieszając prę­
ty ciemne, nie okorowano z prę 
tami białymi odartymi z kory. 
Najczęściej stosowane w pleclon 
karstwle ornamenty — to gwiaz­
dy. kwadraty, romby.

RODZAJ przemysłu domowe­
go, najczęściej rozpowszech 
nlony w Jamnie 1 Łabuzlu, o- 

slągający poziom prawdziwej, 
często wysokiej sztuki, to snycer 
stwo. Jak w chacie podhalań­
skiej, tak 1 w Jamneńskie), nie­
wiele się znalazło przedmiotów, 
wykonanych z drzewa 1 służą­
cych do codziennego, domowego 
użytku, które by nie posiadały 
Jakiejś ozdoby wykonanej ręką 
chłopa, Jedynym narzędziem, siu 
żacym do tej pracy — by! nóż 
ostro zakończony, używany rów­
nież do krajania chlcba.

Zdobiny snycerskie znajdujemy 
na przedmiotach drobnych, jak 
kleszczyki oraz deseczki' tkiicklc, 
na przedmiotach' średniej wiel­
kości, jak pudełka do przecho­
wywania czepków kobiecych oraz 
na wielkich. dębowych skrzy­
niach, przeznaczonych do prze­
chowywani! odzieży wszystkich 
domowników. Ornamentami sny­
cerskimi zdoblbno pomniki cmen 
tamę. Pięknie rzeźbiono, a na­
stępnie malowano kolorowo, ślu­
bne krzesło panny młodej 1 sto­
łek pana młodego w Jamnie. 
Równie piękne wzory z ornamen 
tów roślinnych, z serc, gwiazd, 
z postaci ludzkich I zwierząt, 
rzeźbiono na przedmiotach tale 
pospolitych, Jak czworoboczne 
lub walcowate formy do wyciska 
nla masła.

Drugi ulubiony ornament Jam 
neński pochodzi ze świata zwie 
rząt — jest nim gołąb. Gołę-

Wzory koronek szytych.

bie rzeźbiono nlę tylkp w drze­
wie. Znajdujemy je również na 
zapinkach do koszul męskich 
i do kobiecych bluzek. Zapinki 
te robiono z rogu, kości luh 
bursztynu. Zawsze miały kształt 
serca. Zwyczaj nr.rzeczeńskl 
wymagał, aby młodzian ofiaro 
wal taką zapinkę swojej wy­
brance. Wpięta w bluzkę, była 
— wraz z koroną z kwiatów 
na głowie — ślubną ozdobą 
jamneńskiej panny młodej.
Najpiękniejsze okazy sztuki sny 

cersklci Jamna, przechowywane 
w berlińskim Muzeum Etnogra­
ficznych, pochodziły z początków 
XVII stulecia.

Prócz plecionkarstwa t snycer. 
stwa. chłopi jamneńscy uprawiali 
odlewnictwo, z którego pozosta­
ło najmniej zabytków, bo żale, 
dwie kilka sprzączek i spinek, 
odlanych z mosiądzu, eyny lub 
ołowiu. Forma metalowych zapi­
nek nie różniła się o<l zapinek 
dawniejszych, rzeźbionych w ro­
gu, kości ląb bursztynie: wszyst­
kie miały tradycyjny kształt (ta­
ką serenwatą, metalową zapinkę 
odkopano na dziedzińcu szczecin 
■kiego zamku, w czasie prowa- 
dzonyęh tam prac archeologicz­
nych).

W połowie XIX wieku jam- 
nianie przestali uprawiać od­
lewnictwo. Produkty Ich prze­
mysłu domowego wykupili han 
dłarze na złom. To Jednak co 
pozostało świadczy, że zdob­
nictwo ornamentacyjrft tej gałę 
zi wytworów dorównywało In­
nym: snycerstwu, czy hafciar 
stwu.

MARIA WO2NIAK I 
STEFAN SIEJA

Ci co „za nią” czekali

Nowy film 
fabularny

Ostatnio skierowany został do 
produkcji nowy film fabularny, 
oparty na noweli Marka Hłaski 
pt. „Ósmy dzień tygodnia44. Zdję. 
cia rozpoczna Me w najbliższym 
c Kasie w atelier we Wrocławiu. 
Film reżyserować będzie kierow­
nik artystyczny 
zespołu „Studio*4' 
Aleksander Ford, 
który wraz z M. 
Hlasko jest auto­
rem scenariusza. 
Strona operator­
ski 'limu -on 
ożywać będzie 
w rękach Jerze­
go Lipmana.

Wtóry mer ciek.



A więc mamy
radiostację...

1. Co myślę o minionym 1956 roku?
2. Czego się spodziewam po 1957 r.?
PO zadaniu pytania na Jo­

wialnej twarzy WŁADY­
SŁAWA WAŃKA, kie­

rownika robót w parowozow­
ni w Białogardzie pojawił się 
uśmiech.

— Bok 1956 można by po­
dzielić na dwa okresy — za­
czął po zapaleniu papierosa. 
— Pierwszy po XX Zjeździe, 
drugi po VIII Plenum. Wla-' 
śclwy oddech złapaliśmy po 
Plenum. Nie ma tego zastra­
szenia, wzajemnego szczucia. 
Coś się nie udało w robocie, 
to zaraz mówili, że sabotaż.

statnlo jednak słyszałem, Ze sa­
morząd ma mleć tylko 6 zespo. 
łow w ca tym zarządzie wojewódz­
kim. Boję się, że z naszych pla-

BYŁO to 24 grudnia ubiega 
jącego roku. IV tym 
dniu nadano pierwszy 

program za pomocą koszaliń­
skiej radiostacji. Radzę tę da­
tę podkreślić w kalendarzu czer 
wonym ołówkiem Powiecie: 
„ale mu się pięknie napi alo. 
— Bez przesady!" — A jednak

sytuację — Nowy Rok — trądy 
cyjne życzenia — by w tym sa 
mym trybie i tempie zrcaligo- 
wc.no inne niemniej ważne za­
mierzenia.

Mamy więc radiostację. Zbli 
żęła ona do naszego terenu pro 
gram ogólnopolski. Zlikwidową 
la anormalną sytuację, że np.

Kiedyś np. wpadla do cylin­
dra nakrętka, to przesłuchano 
aż 40 osób. Głupi anonim po­
ciągał za sobą szereg zeznań, 
kłopotów itd. Dziś atmosfera 
szczucia, donosów, została 
oczyszczona. Teraz pracuje się 
o wiele lepiej. Jest chęć 1 do 
pracy i polepszania jej.

— No, a Jak w Waszej wy­
obraźni kształtuje się rok 
przyszły?

— To, co zarabiam, wystar­
cza mi na. życie i ubranie. Na 
podwyżkę nie oczekuję. Inte­
resuje mnie Jednakże podwyż­
ka dla majstrów. Obserwuje­
my niepokojące zjawisko u- 
ciekanla fachowców do pracy 
w charakterze pomocników 
maszynistów. Tam zarabia się 
więcej. Sądzę, że fundusze na 
to znajdą się — zmniejsza się 
ilość pracowników w Mini­
sterstwie Kolei... Poza tym 
sądzę, że poprawi się nasze 
zaopatrzenie. Wiele zmieniło 
się na lepsze w tym roku, ale 
pragnę, by dostawy materia­
łów były Jeszcze bardziej ryt­
miczne. Umożliwiłoby to nam 
leolei zorganizować pracę.

• a •

Tadeusz: dąbrowski dopie- 
ro od miesiąca Jest majstrem 
taplcersklm. W Białogardz- 

klch Zakładach Przemysłu Tere­
nowego pracuje od wielu lat, dla­
tego z wielką troską mówi o jego 
rozwoju. — Zaopatrzenie w tym 
roku wyraźnie slą poprawiło. 
Dziąkl temu plan roczny wyko­
naliśmy już 10 grudnia. Jak jest 
materiał — nie ma przestojów w 
pracy — są wtedy pieniądze. Je­
dne warunkuje drugie. Zarobki 
Wzrosły sam przeciętnie o M pro­
cent. Mnie zaś po awansie na 
majstra o około 500 zł.

— Rok 1957? Oczekuję od niego 
Wiele. Mam nadzieję, że ogólna 
atopa życiowa wzrośnie, poprawi 
się zaopatrzenie rynku — rzemlo-

cy i sama praca będzie wyglądać 
Inaczej.

Chciałbym Jeszcze wypowiedzieć 
się na temat pożyczki. Wydalę 
mi się, że powinniśmy ją zaciąg­
nąć. Obojętne gdzie — w Anglii, 
w Ameryce, byle warunki były 
do przyjęcia. Nie znam się na 
tym, ale myślę, że to by nam 
pomogło. Zle jest u nas z poszu­
kiwanymi lekarstwami — o tym 
też warto by pomyśleć.

— A o sobie nic nie mówicie?
— A owszem. Chciałbym właś­

nie wyleczyć tego liszaja na twa­
rzy (dlatego mówiłem o lekar­
stwach) i pragnę, by wreszcie 
MPRB wyremontowało mi mie­
szkanie. Nie mogę się tego do­
prosić w Piezydlum MRN.

* • »

MINIONY rok wiele przy­
niósł obecnemu prze­
wodniczącemu Prezy­

dium MRN w Polczynle-Zdro- 
ju, ob. WILHELMOWI WE­
BER. Ale niech mówi sam:

— Moje sprawy osobiste w 
poprzednim okresie były wię­
cej niż skomplikowane. Je­
stem pułkownikiem 1 to wla­
nie było pretekstem do stoso­
wania wobec mnie różnych 
szykan. Podejrzewano mnie 
o jakieś powiązania ze spra­
wą Kirchmajera. Uważano 
mnie za „politycznie niepew­
nego". Pracowałem w uzdró-

,łem wymówienie. Trudno mi 
było znaleźć drugą pracę. 
Przyjęto mnie wreszcie do 
Zjednoczenia PGR. Przyszło 
VIII Plenum. Zostałem zreha­
bilitowany przez ... społe­
czeństwo, które wybrało mnie 
na obecne stanowisko. Przy­
wrócenie ml praw normalne­
go człowieka 1 daiffe ml kre­
dytu zaufania — oto co za­
wdzięczam krótkiemu, bo za­
ledwie kilkutygodniowemu o- 
kresowl w roku ubiegłym.

— A czego spodziewacie się po 
1957 roku?

— Tym razem o sobie kilka 
Iłów: pragnę wychować pozostałą 
dwójkę dzieci. To wszystko. Naj­
ważniejsze to sprawy miasta. Am­
bicję mamy bardzo wielkie. 
Chcemy z Połczyna zrobić miej­
sce uzdrowiskowe na skalę euro, 
pejską. W tym celu wytypowaliś­
my nieczynny obiekt do gruntow­
nego remontu 1 przeznaczamy go 
na pensjonat.

Drugą niemniej palącą sprawą 
dla Połczyna Jest zlikwidowanie 
bezrobocia. Pragniemy rozbudo­
wać fabrykę zabawek, która nie 
jest w stanie zrealizować wszyst­
kich zamówień zagranicznych. 
Nie wykluczamy możliwości cha­
łupniczej produkcji zabawek, o- 
czywlścle po odpowiednim prze­
szkoleniu ludzi 1 otoczeniu ich 
fachową opieką. W ten sposób 
można wykorzystać 100—150 osób. 
Poza tym chcemy rozbudować 
miejscową betoniarnlę.

* * *

ROK ubiegły?! — kierownik go. 
spodarstwa rybnego w Jam­
nie ZDZISŁAW TUROWSKI 

zastanawia się przez, chwilę. — 
Niewiele się u nas zmienia. Rok 
1956 będę Jednak długo pamiętał. 
Przede wszystkim dlatego, że w 
roku tym skończył się strach ... 
że zwolnią, że twarz' się moja 
nie podoba Itd. Teraz ze zwol­
nieniem Już nie Jest tak Jak 
było, trzeba uzasadniać, podać 
rzeczowe powody.

— A warunki materialne?
— Materialnie nieźle ml się po­

wodziło. Jestem kierownikiem go- 
spodarstwa stale wykonującego 
plany. Premia więc leciała. Swoją 
drogą otrzymałem IM zł podwyż­
ki pensji. *

— Czego >1? pan spodziewa po 
roku 1957?

— Wiele 1 to bardzo wiele. Po 
pierwsze samorządu robotniczego 
w naszym gospodarstwie. Mówi 
się u nas o tym od dawna. O-

wlskach. Z pracy wywiązywa­
łem się podobno nieźle, mia­
no ml powierzyć kierownicze 
stanowisko, ale... otrzyma-

sło 1 handel prywatny n* pewno 
w tym pomogą. Odpowiedzialne 
stanowiska trzeba obsadzać ludź­
mi mądrymi, którzy potrafią ooś

WW* ‘ organizacja pęv

skiego... Waldemarze, proszę u- 
kazać światu moją duszę, tę 
moją biedną duszęl Pan jest 
psychologiem. Nie ma jeszcze 
godziny, jak tak siedzimy i roz 
mawiamy, a pan przeniknął

Antoni Czechow
mnie już całkowicie, na wskrośl

— Niech pani mówi.;. Bła­
gam, niech pani mówi!

— Proszę posłuchać. Urodzi­
łam się w biednej rodzinie 
urzędniczej. Ojciec mój był po­
czciwy i rozumny, ale... duch 
czasu... środowisko... vous com- 
prenes: nie potępiam mego bied 
nego ojca. Pił, grał w karty... 
brat łapówki... Matka zaś... Co 
tu zresztą mówić. Ubóstwo, wal 
ka o kawałek chleba, poczucie 
własnej nicości... Ach, niech 
mnie pan nie zmusza do rozpa 
miętywań. Musiałam sama sobie 
torować, w życiu drogę. To po 
tworne wychowanie na pensji, 
czytanie głupich romansów, blę 
dy młodości, pierwsza nieśmia­
ła miłość... A borykanie się ze 
środowiskiem? Okropne! A wąt 
pliwości? A męki kiełkujące: 
niewiary w życie i w siebie? 
Ach. Pan jest pisarzem i zna 
duszę kobiecą... Pan zrozumie... 
Na nieszczęście jestem obdarzo 
na bujną naturą... Pożądałam 
szczęścia — nie byle jakiego! 
Pragnęłam być człowiekiem. O 
tak. Być człowiekiem — w tym 
widziałam szczęście swoje!

— Cudna moja — bełkocze 
literat całując rękę w okolicy 
bransolety. — Nie ciebie cału­

je. • o . przedziwna,, lecą., cierpie

PRZEDZIAŁ pierwszej kla­
sy.

Na kanapie, obitej pą­
sowym aksamitenii na pół leży 
śliczna damulka. W jej zaciś­
niętej kurczowo ręce trzeszczy 
kosztowny wachlarz z frędzla 
rai, binokle raz wraz zsuwają 
się ze zgrabnego noska, brosz 
ka na piersiach wznosi się 1 
opada Jak łódź wśród tal. Pięk 
na pani jest mocno poruszo­
na... Naprzeciwko niej siedzi u- 
rzędnik gubernialny do szcze 
góhiych poruczeń — miody, po 
czątkujący literat, zamieszcza 
jący W’ „Wiadomościach Guber 
niblnych” opowiadanka, czyli 
— jak sam je nazywa — „no 
wele" z życia wielkiego świa 
ta... Przygląda się damulce, pa 
trzy jej wprost w oczy,- z wy 
razem znawcy. Obserwuje, ba­
da, chwyta na gorąco tę ekscen 
iryczną, zagadkową naturę, ro­
zumie ją, przenika... Cala, jej 
duszę, całą jej psychologię wi 
dzi jak na dłoni.

— O, odgaduję panią! — mó 
wi urzędnik do szczególnych po 
ruczeń całując jej rękę w okoli 
cy bransolety. — Pani przeczu 
łona i wrażliwa dusza szuka 
wyjścia z labiryntu... O tak! 
Walka jest straszna, potwor­
na, ale... niech pani nie traci 
otuchy! Wyjdzie z niej pani 
zwycięskol O taki

— Waldemarze, niech mnie 
pan opisze! — mówi damulka 
uśmiechając się rzewnie. — 2y 
cie moje jest tak wezbrane tak 
wielorakie i barwne... Ale — 
rzecz najważniejsza: jestem nie 
szczęśliwi... Skazana na eier- 
d lenił- — . w ciści DoitAlew

nów — nici. Zobaczymy zresztą. 
Chciałbym poza tym, aby wresz­
cie nasi władcy doszli do wnio­
sku, o którym wiemy Już od 
dawna 1 oddali wreszcie w dzler- 
żawą prywatną Jeziora małe, sla- 
bo wydajne do 100 ha powierzch­
ni. U nas nie opłaca się w nich 
odtav'iać, a trzeba.

Jarosław 
Iwaszkiewicz

(Dokończenie z 1 str.)

Siei, że przemiany dadzą po­
myślne rezultaty w najbliższe) 
chwili. „Co nagle, to po diab­
le" — mówi stare przysłowie 
Co się załatwia w ferworze go 
rączki, może być lekarstwem 
gorszym od choroby.

Obserwujemy dziś już „dręt 
wą mowę" na pdwyrtkę, krzyw 
dy na skutek pospiesznie fe­
rowanych sądów i wyroków... 
chęć odegrania się za wszel­
ką cenę.

Działanie nasze winno być 
ostrożne i rozsądne, aby nie pa 
mnażać w Polsce widm, upio­
rów i ofiar. Ach. trochę to za­
bawne znowu nawoływać do 
,pracy organicznej", jak nasi 
dziadkowie czy pradziadowie, 
ale historia się powtarza, choć 
każdy jej fragment nie jest 
identyczny z żadwm innym. 
Siła i atrakcyjność nasze] no­
wej idei jest wielka i porywa 
jak wezbrana rzeka. Nie daj­
my, by ta rzeka wsiąkła w pia 
sek naszych drobnych i pospo 
litych małostek.

nie człowiecze. Pamięta pani 
Raskolnikowa? On tak całował.

— O Waldemarze! Potrzebo­
wałam sławy... rozgłosu, blas 
ku, jak każda — co tu udawać 
skromnisię? — jak każda na­
tura nieprzeciętna. Pragnęłam 
jakichś rzeczy niezwykłych... nie 
na miarę kobiety! I otóż... o- 
tóż... stanął na mojej drodze 
bogaty starzec —■ generał... 
Niech mnie pan zrozumie! To 
było poświęcenie się, samozapar 
cie z mej strony — zrozum, 
Waldemarze! Nie mogłam po- 
stąpić Inaczej. Podniosłam ma 
lątkowo rodzinę, zaczęłam po­
dróżować, czynić ludziom do­
brze... Ale jakżem cierpiała!... 
Jak nieznośne, jakże poziome 
i pospolite bylv dla mnie uś-

WIĄZANKA KWIATÓW CIĘTYCH — zespól redak­
cyjny 1 techniczny (niekompletny) byłej ekspozytury, 
a jeszcze nie rozgłośni Polskiego Radia w Koszalinie.

ośmielę się twierdzić, ie war 
to tę datę podkreślić. Nie dla­
tego, że radiostacja jest jakimi 
ostatnim krzykiem techniki. 
Wprost przeciwnie. Zasięg je] 
niewielki, sprawność technicz­
na niedoskonała (niektórzy mó 
Wią, że odbiór jest kluskowy), 
kie w tym jednak rzecz. Waż 
ne jest to, że mamy radiosta­
cję. Ważne jest, że postanowi­
liśmy ją mieć, ustaliliśmy kon 
kretne terminy uruchomienia i 
dotrzymaliśmy słowa. Taka me 
toda powinna się u nas przy- 
jąi w odniesieniu do wszyst­
kich spraw w dziedzinie rozwo 
ju naszych placówek kultural­
nych (przykładów nie będę przy 
taczał, bo są za mocno oklepa 
ne). Nie w biadoleniu rzecz 
(taka uwaga musi się nasu­
nąć choćby na marginesie ostat 
niego sejmiku kultury) a w 
stwarzaniu materialnych warun 
kow rozwojowi kultury, punkt 
no punkcie, według nakreślone 
go już z grubsza planu.

Należałoby tylko życzyć so­
bie — wykorzystując dogodną

Zostaje mi po nim coś niecoś... 
jestem wolna jak ptak. Można 
wreszcie rozpocząć życie na no 
wo, nieprawdaż Waldemarze? 
Szczęście samo puka do drzwi. 
Tylko je wpuścić. Lecz nie! 
Waldemarze, niech pan poshi 
cha. Zaklinam pana na wszyst 
kie świętości. Teraz właśnie od 
dać się ukochanemu człowieko­
wi, zostać jego przyjaciółką, 
pomocnicą, ucieleśnieniem jego 
ideałów, bvć szczęśliwą... odet­
chnąć... Ale jakże się wszyst 
ko nędznie, ohydnie i głupio 
składa na tym świecie. Jakie 
to wszystko jest podle, Walde­
marze! Jakżem nieszczęśliwa, 
po trzykroć nieszczęśliwa. Na 
drodze mego życia znowu wzno 
sl się przeszkoda! I znowu czu

Zagadkowa natura
ciski tego generała, chociaż — 
trzeba mu oddać sprawiedli­
wość— w swoim czasie umiat 
się dzielnie potykać na polu 
bitwy. Bywały chwile... okropne 
chwile. Krzepiłam się jednak 
nyślą, że starzec umrze — nie 
dziś, to jutro, że rozpocznę ży 
cie, jakiego pragnęłam, oddam 
się człowiekowi ukochanemu, bę 
dę szczęśliwa. A mam takiego 
człowieka, Waldemarze! Bóg 
widzi, że mam!

Damulka powiewa gwałtow­
nie wachlarzem. Twarz jej przy 
biera wyraz płaczliwy.

— Ale oto starzec umiera.„

ję. że szczęście odbiega dale­
ko, hen — daleko. Ach, ileż 
męki, gdybyś pan wiedział, ile 
męki!

— Ale co — co stanęło pani 
na drodze? niechże pani mówi! 
Na litość boską!

— Drugi bogaty starzec...
Złamany wachlarz zakrywa 

śliczną twarzyczkę. Literat pod 
piera pięścią głowę napęcznialą 
myślami, wzdycha i z miną 
znawcy — psychologa pogrąża 
się w zadumie Parowóz gwiż 
dże i syczy. Firanka w oknie 
czerwienieje w zachodzącym 
słońcu.

ckliwy program rozgłośni paryi 
kiej w języku polskim odbiera 
ło się u nas doskonale, a * 
Warszawy czy Szczecina częś- 
dej dochodziły naszych usgów 
potworne trzaski niż mowa oj* 
czysta.

Długo się można sprzeczać 
na temat: co bardziej oddziat 
luwuje — słowo pisane czy 
mówione. Do jakich nie doszli* 
tyśmy wniosków jedno jest 
pewne: są takie dziedziny twór 
czości, które tylko powlerzchow 
nie można spopularyzować 
przez prasę, książkę. Chodzi tu 
między innymi o tak ważne na 
naszym terenie krzewienie kul 
fury muzyczne], popularyzową 
nie dorobku regionu. Abstrahą 
jąc już od Innych poważnych 
zadań, z których zespół rodak 
cyjny zdaie sobie sprawę, roz* 
głośnia koszalińska w te] wiat 
nie dziedzinie będzie miała od 
powledzialne zadania do spet 
nienia.

Użyliśmy tutaj zupełnie mar 
ehmalnle słowa „rozgłośnia", 
/ na ten temat warto przy 
okazji parę słów powiedzieć, 
Na terenie całego kraju pow- 
stało w swoim czasie szereg 
tzw. ekspozytur programo- 
wych, które miały spełniać za 
danie wojewódzkich radiowęz­
łów. Nie neguję roli radiofonii 
przewodowej. Ale życie pokie 
rowało sprawami nieco inaczej 
niż pierwotnie zakładano. IV 
ostatnich latach rosła sieć głoś 
ników, ale w jeszcze szybszym 
tempie wzrosła ilość i zapatrzę 
bowanie na radioodbiorniki. Z 
tej prostej choćby przyczyny, 
że ludzie nie zawsze chcą siu 
chai tego co muszą, ale tego 
co chcą. Wprawdzie koszty 
(głośnik nie stanowi poważne­
go obciążenia budżetu) odgry 
waią tutaj jeszcze rolę, ale 
będzie się to stale zmniejszać.

Z drugiej strony ekspozytit 
ry a w każdym razie kosza 
lińska, wyrosły już z ram nakre 
ś. cny eh programem. Nie są to 
jeszcze rozgłośnie, ale też i nie 
mieszczą się w pojęciu „radio 
węzeł". Trzeba więc zdecydo­
wanie określić ich rolę i~ za­
dania. A za tym powinna iść 
zwiększona pomoc organiza- 
cypta, opieka. Wiem, że pow­
stanie nowych rozgłośni nie by 
io przewidziane w planach. Po 
wstały one w drodze jeśli moż 
na tak to określić oddolne] inl 
cjatywy. Ale skoro życie podyk 
towalo... ■

Zasięg naszej rozgłośni Jest 
mały. Ale Warszawa ma duży 
zasięg. Może obelmle on i .jiiee 
ke" koszalińską w sensie porno 
cu dla radiostacji i zespołu rt 
dakcyjneg*.

Te dwa pytania zadawali w przeddzień Nowego Roku re 
porterzy „Głosu", Zadawali je Iudz.lom w miejscu ich prac 
czy też w domu, a odpowiedzi wiernie spisali, niczego nie uj 
mując ani nie dodając od siebie. Oto one:



Co zobaczyliśmy 
na ekrąnach w 1956 roku?...

LECH KONOPIŃSKI I WŁODZIMIERZ ŚCISŁOW5KI

WprwwrtiH* w modzie Jest 
pisami* raczej o tych filmach, 
których z ,.UskP* mężów opa 
trzcościo^ ych naszej kinema 
tncrafii nie zobaczyliśmy na 
naszych ekranach, ale wydaje 
się. że warto pomówić rów­
nież o tym co zobaczy­
liśmy.

Rok był mimo wszyst­
ko przełomowym w naszej po 
litych filmowej przede wszyst 
kim ze względu na:

1. Dość dużą w porównaniu 
z poprzednimi latami, ilość 
premier filmowych (sto kilka­
naście nowych filmów, w zna 
komitej większości zagranicz­
nych — to już jest coś).

L Odejście (niezupełne jesz- 
c«e) od złego zwyczaju żaku 
podania i wyświetlania fil 
mów- mniej niż miernych, al* 
z tzw. po’v»» > wm w ydźw ię­
kiem. Miernikiem staje się 
„wydźwięk a rty styczny “.

3. Nawiązanie ściślejszej łąrz 
ności t kinematografiami za 
chodnimi (w tym amerykań­
ską).

4. Reorganizację rodzimej ki 
nematografii. Wprawdzie reor 
ganizacja nie wydała dotych- 
czas poza nielicznymi wypad 
kami owoców, ale należy ich 
się spodziewać W najbliższe) 
przysztości.

Warto przy okazji tego bar 
dzo ogólnikowego bilansu 
wspomnieć o fil mach, które 
pozostawiły po sobie najlep 
sze i największe wrażenie 
Zgtdzaim się z tym, że hi 
mów nie można szeregować w 
tabelach Uk jak wyników

SCENA FILMU „OK. NERON"

...a co zobaczymy 
w 1957 roku?

/natknie więcej dobrych fil­
mów. Wiele z nich już zaku- 
pionych jest w opracowywa­
niu. Inne będą zakupione w 
najbliższym czasie.

Oto klika ciekawszych pozy 
cji. które powinnUrny zoba 
rzyć w pierwszych miesiącach 
przyszłego roku.

..SĄD RO2Y“ — film fran­
cuski zrealizowany ya pudsta 
wie średniowiecznej legendy.

„THAVIATA** — prod. wio­
ska. Ekranizacja znanrj ope-

ANDRE DEBAR / JEAN - Cl U DE PASC U U” H/.- 
M/E „SĄD BOŻY".

sportowych, ale mimo w«ytl 
ko możemy pospekulować.
NASZYM ZDANIEM
DO TAKICH FILMÓW
NALEŻY ZALICZYĆ:

„Przed potopem41 — prod. 
francuskiej.

„Diahrł wcielony'* — prod. 
francuskiej.

„Otello4* — prod. radziec­
kiej.

„Poznane nocą'* — prod. 
francuskiej.

„Pan inspektor przyszedł4* 
— prod. angielskiej.

„Korzenie** — prod meksy 
kańskiej.
Z FILMÓW polskich: 

„Cień**,
„Tajemnica dzikiego wybu4*.

NA NAJSUROWSZĄ
KRYTYKĘ ZASŁUŻYŁY!

„Narzeczona dżyglta** — 
Aukcji radzieckiej.

„Luźyczanka** — produkcji 
NRD.

„(i z pierwszej ekipy** — 
produkcji radzieckiej.

..Podhale w, ogniu’* — pro­
dukcji polskiej.

Z pewnością wiele czytelni­
ków będzie odmiennego zda­
nia. Zgadzamy się tę listę 
skorygować pod warunkiem, 
że przekonają nas o słuszno 
ści tego.

„GWIAZDY PATRZĄ NA 
NAS** — film angielski, zrea­
lizowany na podstawie znanej 
powieści Pres::wy‘a pod tym 
samym tytułem.

„MĄŻ IDEALNY** — kome­
dio dramat produkcji angiel­
skiej wg sztuki Oskara Wil­
dera.

„ALI BABA I 44 ROZBÓJ­
NIKÓW' — film kolorowy 
produkcji francuskiej.

„CZERWONE I CZARNE** 
(2 serie) — produkcja francu 
sko-włoską,

PROLOG
By się tradycji stało zadość, 
by wszystkim wreszcie 

sprawić radość — 
w tę noc tajemną, noc zaklętą 
pragniemy oddać głos

zwierzętom. 
Niech osioł mówi o mądrości, 
tchórz — o odwadze,

kret o Słońcu, 
lis niech przemówi dziś 

najprościej, 
niech karp się zdeklaruje

w końcu!
Niechaj nastąpi wreszcie

przełom 
w zoologicznym tym chaosie — 
niech mówi prawdę kameleon, 
niech przyzwoite będzie

prosię! ! 
Lecz po cóż mają tu zwierzęta 
przemawiać do nas w wielkim 

trudzie?
— oto już szopka rozpoczęta! 
A szopkę zwykle robią 

ludzie!!
CHÓR:
Nowy Rok!
Nowy Rok!

A jak Rock — to Rock 
and Roli!

W Nowy Rock!
W Nowy Rock!
Nogi swe w tym tańcu szkol!!! 
KTOŚ OD SZKOLENIA:

• (śpiewa na mel.
„Czy tak czy nie..." 

Czy tak? Czy nie? 
Doprawdy płakać mi się

chce...
Czy tak? Czy nie?
Kto zechce teraz słuchać 

mnie?
Już nie wiem co mam mówić 

dziśl
Czy z nowym prądem 

warto iść??
Czy tak? Czy nie?
Zupełnie gubię dzisiaj się...

(w dalszym ciągu śpiewa
na mel ..Piotruś")

Czy „Krótki Kursik? —
Nie! Nie! Nie!

Czy znów Łysenko? —
Nie! Nie! Nie!

Czy Lepieszyńska? —

Nie! Nie! Nie! 
Gwiazdor ? ? —

ten może wejść!...
GWIAZDOR:

(śpiewa na mel.
„Podkóweczki dajcie 
ognia...")

Dokąd trwał kult
Dziadka Mroza — 

ja nawiasem byłem poza! 
Alem dożył takich chwil, że 
zamiast mrozu są odwilże... 
A więc w któreś mokre rano 
zrehabili mnie — towano

' Tyle tutaj powiem więc ja:
, nie ma jak koegzystencja ! ! !
| WYSIEDLONY
; Z „WARSZAWY":

i Oczywiście ! Oczywiście!
Muszę z ludem iść 

w asyście!
Choć z niechęcią, 

chociaż z trudem — 
ja współistnieć muszę z ludem!

(śpiewa na met.
„O serce moje pik, pik, 
pik...")

Ach, dzisiaj nic nie znaczę, 
1 zupełnie nic a nic!

Och, życie me sobacze, 
i po cóż był ten pic!
Ach, wszystko się skończyło, 
po prostu znikło w mgle!
A tak przyjemnie było, 
więc smutno mi .jest, że • 
że cały wpływ mój znikł, 

znikł, znikł, 
ach, gdzie mój szyk, ach gdzie 

mój wikt ? ?
Dziś nie szanuje mnie 

już nikt — 
stąd fen nerwowy tick !...

DESTALINIZATOR: 
(śpiewa na mel.
„W Saskim Ogrodzie...")

Mnie nie wywiedzie nikt 
na manowce!

Wiem, kto największym jest 
stalinowcem!

Więc ty się tłumacz! Więc ty 
mi powiedz, 

dlaczegoś taki jest 
stalinowiec ? ? ?

Wiem, żeś najgłośniej 
skandował z wszystkich, 

żeś się zalecał d o
aktywlstki, 

żeś czytał „Dzieła" —
a w dniu pogrzebu 

wznosiłeś smutnie oczy
ku niebu...

Lubiłeś często stać 
pod popiersiem — 

wszyscy znajomi widzieli cię 
tam!

I cóż — niestety — z rąk 
wymknął ster się...

Ja znam te sprawy! Ja to 
pamiętam ! !

CHÓR:
(śpiewa na mel.
„Gęsi za wodą, kaczki za 
wodą..")

Groźby zawiodą, taczki
zawiodą, 

uciekaj krzykaczu, idź swoją 
drogą! 

Ty nam bruździć Chcesz, 
ty nam mącić Chcesz — 
my bez ciebie radę damy 

sobie też ! !
ZETEMPOWIEC:

Właśnie w tym problem — 
bez krzty przesady, 

że ja nie mogę dać sobie 
rady ! !

(śpiewa na mel.
„Krakowiaczek ci ja ..") 

Zetempowiec cl ja 
w czerwonej sukmanie — 
gdzie ja — o nieszczęsny — 
urządzę zebranie ? ? ?

Broda m! wyrosła,
' cóż, człowiek dziś ma rzec?
, Wszyscy mówią o mnie, 

ż ■ iuż jestem starzec...

Gdzie mam iść, ach gdzie 
mam?

Wszędzie związków tyle...

Nic już nie rozumiem — 
wszystko dziś już mylę.,

Ino sobie wzdycham.
I bo smutno jest mi tu...
i Stworzę nowy związek!

GLOS ZZA KULIS:
| Za iązek Emerytów !...
i CHÓR:

I Lecz — drodzy goście — 
co tu widzicie?

i Faktycznie idą tu emeryci...

PEWIEN GENERAŁ:

(śpiewa na mel.
„Co nam zostało z tych 
lat...")

Co mi zostało z tych lat, 
drogi Wiktorze ? ?
Jakże się zmienił świat! 
Nic nie pomoże!

Co mi zostało z tych lat — 
gdzie nasze biurka?
W doniczce zeschnięty 

kwiat —* 
oraz gazrurka...

(śpiewa na mel.
„Jeszcze jeden mazur 
dzisiaj...")

Jeszcze jeden mazur 
, dzisiaj,
o drogę się pyta — 
on też razem z nami

wysiadł — 
prawie cała świta!
A wszystkiemu winna prasa, 
czyli dziennikarze!
Oni siali zamęt w masach, 
i nastroje wraże!
CHÓR:
Wszystko w świecie mija-I, 

nic się nie ustali — 
więc takich Mijali

będziem omijali! 
Smutek z lic niech zginie — 

smutku już za wiele — 
chodźmy się zabawić więc

na karuzelę ! !
WYBORCA:

(śpiewa na mel.
„Karuzela, karuzela...") 

Przedwyborcza karuzela, 
w całym kraju co niedziela! 
Kandydatów jest tak wielu, 
wybór masz obywatelu!
Dzień powszedni

czy niedziela — 
karuzela, karuzela!
Tyle szumu, co tu!

Tyle sporów, co tu! — 
Tak n!e było od wielu iuż lat! 
Tyle plotek, co tu1

Tyle debat, co tu!
Ten już przeszedł, 
a inny już spad!! 
Karuzela, karuzela, 
w całym kraju co niedziela! 
Wszystkim dzisiaj się udziela 
karuzela, karuzela!

CHÓR:
Uwaga, wszyscy w całym 

kraju!
Okaz jedyny w swym 

rodzaju I

INSTYNKTU WIECj

(śpiewa na mel.
„Giocinezza, giooinezza...")

To ci heca! To ci heca!
Wytłumaczyć tutaj jak się?
Cała sprawa mnie podnieca — 
sam zostanę chyba

w PAX‘ie.,

CHÓR:

Taki sam nie jesteś znowu!
Oto mamy tego dowód:

EKS-CYTOWANY
TRYBUN LUDU:

(śpiewa na mel.
„Jestem dzisiaj sam...")

Jestem dzisiaj sam, 
z moimi snami, 
sam zupełnie sam, 
i jest mi źle!
Nie chce znać mnie nikt, 
i chcą bym zamilkł, 
a ja na to wciąż powtarzam:

Nie!

Jestem bowiem sam, 
a nie z masami, 
sam, zupełnie sam, 
zgubiony w mgle...

ROBOTNIK:

(śpiewa na met.
„Istambuł...")

Znam twój ból, 
więc tutaj bądżmv «źczerzyl

Znam twój ból, 
więc odejdź, gdzie należy! 
Znam twój ból, 
lecz wcale nie żałuję ciebie 

dziś!
Twojej władzy nadszedł krea! 
Szkoda więc tu tanich łez! 
Szkoda trudu, szkoda słów! 
Nie powrócisz, nigdy znów! 
Czas wyjść z ról!
Czas wreszcie żyć inaczej!
Czas wyjść z ról, 
które dziś nic nie zna«% 
czas wyjść z ról, 
bo już nie wrócą dawna

-dnŁHf

Świat filmu


